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U C H W A ŁA
B iu ra  Politycznego KC PZPR 

w  spraw ie p ro je k tu  K onsty tuc ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej

B iu ro  P o lity c z n e  K C  
P o ls k ie j Z je d n o czo n e j P a r­
t i i  R o b o tn icze j na  o s ta t­
n im  s w ym  pos iedzen iu  o- 
m ó w iło  i  z a tw ie rd z iło  
sp ra w o zd a n ie  p rz e d s ta w i­
c ie li  P Z P R  w  K o m is ji 
K o n s ty tu c y jn e j.

B iu ro  P o lity c z n e  uzna ­
ło  je d n o m y ś ln ie , że p rze d ­
s ta w io n y  p ro je k t  K o n s ty ­
tu c j i  P o ls k ie j R zeczypo­

s p o lite j L u d o w e j o d p o w ia ­
da w y ty c z n y m  p a r t i i .

B iu ro  P o lity c z n e  zaleca 
cz ło n ko m  p a r t i i ,  a b y  czyn ­
n ie  p o p u la ry z o w a li p ro ­
je k t  K o n s ty tu c ji  w śród  
na jsze rszych  mas, w z y w a ­
ją c  do a k ty w n e g o  u d z ia ­
łu  w  o g ó ln o n a ro d o w e j d y ­
s k u s ji nad p ro je k te m  K o n ­
s ty tu c ji  P o ls k ie j R zeczy­
p o s p o lite j L u d o w e j.

Powitanie min. Wyszyńskiego 
na dworcu- w Warszawie

łym  sercem z W am i, jest z W a-

Lud Warszawy gorąco witał płomiennego bojownika 
o pokój — ministra Andrzeja Wyszyńskiego

W drodze z Paryża do Moskwy szef delegacji ZSRR na VI sesję ONZ gościł w Warszawie
(f) W  dn iu  24 stycznia br. r  Na dw orcu w W arszawie 

w  drodze z Paryża do Mos- I p o w ita li m in is tra  W yszyń- 
k w y  p rz y b y ł do W arszawy j skiego: Prezes Rady M in i-  
przewodnicząey delegacji r a - 1 s trów  — J. C yrankiew icz, 
dzieckiej na szóstą sesją O N Z ; W iceprem ier Rządu RP — 
M in is te r Spraw  Zagran icz- j A. Zawadzki, M in is te r O bra­
nych Z w iązku  S o c ja lis tycz -' ny  Narodowej, M arszałek 
pych R epub lik  R adz ieck ich ; Polski — K. Rokossowski, 
Andrze j J. W yszyński z m a i- i M in is te r Spraw  Zagran icz- 
żonką. M in is tro w i W yszyń- | nych — S. Skrzeszewski, Pod- 
skiem u towarzyszą: S e k re -j sekretarz S tanu w  P rezyd ium  
tarz G eneralny .M in is terstw a ; Rady M in is tró w  — J. B er-
S praw  Zagranicznych ZSRR 
—  B. F. Podcerob i D y re k to r 
G abinetu M in is tra  —  1 I. Ło - 
banow.

Na g ran icy  w  Zebrzydow i­
cach w  im ie n iu  Rządu RP

I man, Sekretarze K C  PZPR 
; —  F. M azur i E. Ochab, W i- 
i cem in ister O brony Narodo­
wej —  generał M. Naszkow-- 
ski, przedstaw icie le Rady N a- 

| rodow ej m. st. W arszawy i
M in is tra  W yszyńskiego p o -i garm zonu warszawskiego 
w ita li:  M in is te r P e łnom oc-! , Na , dw °ręu  obecni b y li 

w  M in is te rs tw ie  S p ra w : charge d a^faires ZSRR w  
W ierna | Polsce — D. I. Z a ik in  i atta-pyNa wieść o przyjeździe M i ---------- —.r_  ------.....

n is tra  Spraw .Zagranicznych [ m i cały m iłu ją cy  pokoi naród i Z a g ra n iczn ych  —  M . ----------- , ,
ZSRR — Andrzeja W yszyńskie- j po lsk i“  — m ów i wzruszona i i  D y re k to r  P ro to k ó łu  M S Z  —  | ch w o r k o w y   ̂ g e n e ra ł-m a -
go przed dworcem zgrom adziły ; Barbara W aldek,’ ra c jo n a liz a to r-■ E. B a rto l.  Na pe ron ie  dw orca , j J°r  I- K . KazaK w  o toczen iu
się wielotysięczne tłu m y  m ie- j ka z zakładów im . M arcina ozdobionego p o ls k im i i ra -  i cz ło n kó w  am basady. O becni
szkańców Warszawy. P rzyby ły  j Kasprzaka, wręczając k w ia ty . ' d z ie c k im i ’ f la g a m i, k o m p a - b y l i  także  p rze d s ta w ic ie le
delegacje robotn ików  budow la- Andrze j W yszyński serdecznie n ia  ho n o ro w a  W o jska  P o l-  ■ d y p lo m a ty c z n i p a ń s tw  za-

oddała M in is tro w i j  przyjaźn ionych.

Przem ówienie 
m in istra  W yszyńsk iego .

nych, delegacje fab ryk , biur. i j  ściska dłoń przedstawicielce lu -  
urzędów, wyższych uczelni, j du Warszawy, 
szkół, delegacje organizacji spo- J1 Wśród gorących, n iem ilkną - 
łecznych. . I cych ow acji wstępuje na try b u -

Nad tłum am i pow iew ają n ie -.In ę  m in is te r W yszyński. (Prze- 
zliczone czerwone i  b ia ło -czer- j m ówienie podajem y osobno). 
wone sztandary ¡ proporce, n ie- j Zgromadzone tłu m y  długo i 
bieskie flag i i  em blem aty ru -  ; gorąco m an ifestu ją  na cześć 
chu obrońców pokoju,, w idn ie ją  | Wodza i  Nauczyciela mas p ra - j 
p o rtre ty  W ielkiego Stalina, P re- I cujących całego św iata W ie i- j 
zvdenta B ie ru ta  i przywódców I kiego S talina i na cześć Pre- j 
m ilionow ych  rzesz ludzi pracy j zydenta RP Bolesława B ieruta, j 
walczących na całym  świecie o I Następnie przem awia p re m ie ri 
pokój i postęp. Niezliczone tra n - j Józef C yrankiew icz. (Przemó- ! 
sparenty głoszą hasła zwycię- i wienie podajem y osobno) . . j 
sk ie j w a lk i o pokój. „S ta lin  z \ O k rzyk i wzniesione przez pre - i 
nam i' —  pokój zwycięży“  — gło- | m iera Cyrankiew icza w y w o łu ją ! 
si w ie le transparentów . j “ <>wą fa lę  entuzjazmu. Z n ó w ; J  • y

W c h w ili gdy pociąg w iozą- i tłu m y  skandują „S ta - lin  — B ie - i wojennym , 
cy m in is tra  Wyszyńskiego zbliża i ru t — p o -k ó j“ . M ocnym  echem K ap ita liśc i różnych k ra jó w  zjednoczyli sie

niosą się słowa „M ię d z y n a ro -! obecnie w  zaciekłej nienawiści i  walce przeciw- 
dów k i“ . ' '  | ko kra jom  dem okracji, przeciwko Z w iązkow i

M in is te r W yszyński przecho- ! Radzieckiemu, przeciwko Rzeczypospolitej Pol­

skiego oddała M in is tro w i.' 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
honory wojskowe.

Przybyłego do s to licy Pol­
sk i m in is tra  W yszyńskiego 
w ita li przedstaw icie le  spole- : 
czeństwa W arszawy, o rgan i­
zacji społecznych i po litycz­
nych. Następnie odbył się 
k ró tk i wiec, na k tó rym  prze-- 
m aw ia li m in is te r W yszyński 
i p rem ier C yrankiew icz.

W ie lk i plac przydw orcow y, 
ozdobiony czerw onym i sztan­
daram i i po rtre tam i Chorą­
żego Pokoju — Józefa S ta lina 
i Prezydenta RP Bolesława 
B ieruta , w y p e łn iły  tysiące lu ­
dzi pracy sto licy, k tó rzy  zgo- ; 
tow a li m in is tro w i W yszyń­
skiemu .n iezw yk le  gorącą i 
serdeczną owację, w yrażając 
mu swą wdzięczność za n ie­
ugiętą i konsekwentną obronę 
powszechnego pokoju  i zasad 
pokojow ej w spółpracy naro­
dów przed w sze lk im i zakusa-skiegp

Spraw Zagranicznych ZSRR Na peronie dworca kom pa- m i im peria lis tycznych  podże- 
honory w ojskow e. .1 n ia  honorowa W ojska P o l- j gaczy wojennych.

Przem ów ien ia  na Dworcu Głńu n \ m  w  Warszawie M in is te r A nd rze j W yszyński u Prezydenta RP Bolesława B ie ru ta

Dyodzy Towarzysze, P rzyjacie le!
W itam  Was serdecznie i życzę' narodow i pol­

skiemu, m łodej Polsce Ludow ej- coraz to no­
wych sukcesów

Przem ówienie 
p rem iera  C yrankiew icza
Towarzysze i  Obywatele!
Lu d  sto licy  P o lsk i Ludowej —  W arszawy go- 

j rącym sercem w ita  dziś jednego z -na jbardzie j
i , , „  . i p łom iennych bo jow ników  o pokój, towarzysza

w walce o -zbudowanie nowego I m in is tra  WyszyńJskieg0 (oklaski).
walce o pokój przeciwko podżegaczom

Prezydent RP 
Bolesław Bierut 
przyjął ministra 

Andrzeja 
Wyszyńskiego 

W dniu 24 bm. Prezydent.

M in is te r W yszyń sk i p rz y ją ł 
delegację P o lsk iego K om ite tu  

O b roń có w  P o ko ju

się do peronu, udekorowanego 
po lsk im i i radzieckim i flagam i 
n a ro d o w y m i, prezentuje broń 
kom pania honorowa, rozlegają 
się dźw ięki hym nu Związku Ra­
dzieckiego. P rem ier C yrankie­
w icz serdecznie w ita  w ysiada ją­
cego z pociągu m in is tra  W y­
szyńskiego.

Dowódca kom panii honorowej 
składa meldunek, po czym przy 
dźw iękach polskiego hym nu na­
rodowego, m in is te r W yszyński 
w raz z prem ierem  C yra nk ie w i­
czem przechodzą przed {rontem  
kom pan ii honorowej.

p rzy ją ł podczas swego pobytu 
w  W arszawie dn ia 24 stycznia 
br. delegację Polskiego K o m i­
tetu Obrońców Pokoju w

w serca narodu polskiego, k tó ry  przeżył grozę Hi M in is tra  "SnraW  Z a - ' składzie: w iceprzewodniczący
w o jny , k tó ry  przeżył grozę faszystowskiego na- ^ S n y c h  Zw iazku  Socia- ! PK? P Pro i' LcoPoId In£eH  

I jazdu, k tó ry  w yzw olony został z jarzm a h itle - granicznych Zw iązku * ° . . la Stefan Jgnar i  Jerzy Putra-
przez poczty sztandarowe zakła- 1 , -,ł T c , ■ r  . . .  . - rowskiego przez bohaterską A rm ię  Radziecką. ^ yczny  c j  epuo i  a ziec
dów p ra c y f u S k  o rg a n iza c ji' “ ota-ałycznym. Stosują om wszystkie środki ze- s łow a towarzysza Wyszyńskiego, demaskujące k ic h  A n d rz e ja  W yszyńskiego .

by przerzucić w  głąb naszych k ra jó w  oddziały ; drapieżne oblicze im peria listów , odzw ierciedla- j

Mocne, pełne jakże słusznych oskarżeń prze­
c iw ko  ludobójczem u im peria lizm ow i, słowa to­
warzysza W yszyńskiego z trybuny  O rganizacji R zeczypospo lite j P o lsk ie j Bo- 
Narodów Zjednoczonych, głęboko zapadają i esł aw  B ie ru t p rz y ją ł na au- 

•ca narodu polskiego, k tó ry  przeżył grozę d ie n c ii M ln ls tra  S p ra w  Za- 
r. k tn rv  u rn z p  fas7V s t.nw R k if»c ,o  na- . , ~ ^

dzi szpaleiem utworzonym  , skjek przeciwko innym  repub likom  ludowo-de-

M in is te r Spraw  Zagranicz- [ ku  przeciw ko w nioskow i ra -  
nych ZSRR A. J. W yszyński j dzieckiem u głosowało 50 de­

legacji, a w  bieżącym roku  
— 35.

M in is te r W yszyński ośw iad­
czył, że podstawowym  zagad­
nien iem  obecnej sesji ONZ by­
ła sprawa rozbrojenia. Delega-

młodzieżowych i wśród serdecz-, • 
nych -'owacji odjeżdża w raz z j dyw ersantów i  te rrorystów , licząc na to. że 
prem ierem  Cyrankiew iczem . j otworzą sobie drogę dia rea lizac ji swych agre- 

■ ' | sywnych planów.
Również ludność m iast, Do tego nigdy nie do jdzie. Towarzysze!

które pize.ieżdżał pociąg wiozą- | Towarzysz Stalin powiedział, że siłv pokoju sa 
cy M in is tra  Spraw Z a g ra n ic z -; t ż i 1  ; - j} 
nych ZSRR — A ndrze ja W y - : 
szyńskiego, n iezw ykle serdecz­
nie w ita ła  drogiego gościa.

w o jny, że jeśli narody 
św iata u jm ą sprawę w a lk i o pokoi w swoje rę ­
ce — pokój zwycięży. W iemy, że wówczas zdo-

Gorącą owację zgotowali m i-  ,arriź’ zapobiec w o jn ie  i n ik t  nie będzie prze-Następnie prem ier Cyrankie- - . .. ,. .........
w icz przedstawią m in is trow i | n is tro w i W yszyńskiemu miesz- szkadzał nam kroczyć naprzód coraz da le j i da- 
W yszyńskiemu członków Rzą- i kańcy okręgu przemysłowego, j le j drogą budow nictw a socjalizm u, w  marszu 
du R. P. i członków B iu ra  Po- i gdy pociąg przejeżdżał przez j naprzód :— do komunizmu, 
litycznego KC PZPR, a m in | Katowice. •. i Niech żyje nasza wieczysta przyjaźń — naro-
Skrzeszewski -  przedstaw icie li j Na dworzec w  K a to w cach  , d radzieckiego z narodem polskim , ze wszyst- 
dyp lom atycznych państw — M v
przyjaźn ionych.

za-

Z ogrom nym  Entuzjazmem 
w ita ją  • opuszczającego dworzec 
m in is tra  Wyszyńskiego w ie lo ty ­
sięczne tłu m y  ludu stolicy. Z ry ­
w a ją  się potężne, długo nie­
m ilknące ok rzyk i: „N iech żyje j

Na dworzec w  K atow icach
i p rzyb v ły  dziesią tk i delegacji i .

górników , hu tn ików , m eta lów - j k lrm  m nym l m iłu ią c y rm  P °ko , narodam i! 
ców. T łum n ie  przybyła  m ło - j Niech żyje nasz sojusz pokoju przeciwko 
dzież. Serdecznie po w ita li ze- ; w o jn ie !

; bran i wysiadającego z wagonu j Niech żyje młoda- Polska!
| szefa delegacji ZSRR na V I se- j Niech żyje Prezydent m łodej Rzeczypospolitej 
sję Zgromadzenia Ogólnego N a- 1 p ni^k ,pj  towarzysz B ie ru t!

„  . . . , , , ,  Niech żyje Rząd Polski z prem ierem  C yran-Zw iązek Radziec!u — ostoja po- ; cje z zakładów pracy oraz m ło - ■ na
ko ju  i  wolności narodów“ , ; dzież szkolna w ręczyły M in i-  *
„N iech żyje chorąży św iatowe- I s trow i w iązanki k w ia tó w .' Niech żyje K om ite t C entra lny Polskie j Z.ied-
go obozu pokoju — W ie lk i^  .W  odpowiedzi na gorące sło- noczone.i P a rtii Robotniczej, klasa robotnicza. 
S ta lin “ , „S ta - lin  — B ie -ru t — i wa wiceprzewodniczącej ORZZ chłopstwo, wszyscy ludzie pracy w  Polsce, cały
p o -k ó j“  — rozbrzm iewa raz po j B ron is ław y Cieśiakowej. k tó ra  - naród polski, w ierny, nieugięty, bohaterski nasz
raz. • j  serdecznie pow ita ła  drogiego, p rzy jac ie l we wspólnej walce o wspólne szczęście!

Padają o k rzyk i na cześć m i-1 gościa, m in. W yszyński dzię- ’
n is tra  A ndrze ja  Wyszyńskiego, ku jąc  za przyjęcie, p rz e k a z a li--------- --------------------------—---------- ----- ------------------------ -

Delegacje W arszawskiego K o - ! pozdrow ienia od narodu ra - 
m ite tu  Obrońców Pokoju i  r o - j dzieckiego dla budowniczych 
bo tn ików  sto licy wręczają m i-1 Polski Socjalistycznej, 
n is tro w i W yszyńskiemu w ią-1 Po przem ówieniu wybuch ła
zanki czerwonych i b ia ło -czer- potężna m anifestacja na cześć | z  n a «g łębszym  u zn an iem  ś ledz i cała

¿ S i r K l K »  r i p o w ,  lu d z k o «  w ie lk ,  b a t , 11?, ja -
ły  naród po lsk i głęboko wdzięcz- i kiego i narodem polskim . Ze- ; ką  de legacja  ZS R R  i  p rze d s ta w ic ie le  in ­
n y  jest Wam, tpwarzyszu, za i b ran i długo skandowali „S ta - . n y c h  k ra jó w  d e m o kra tyczn ych  - w  te j
n ieustęp liw ą w a lkę  przeciwko i l in  — B ie -ru t — - p o -k ó j“ .  ̂ i lic z b ie  i  P o ls k i p ro w a dzą  na te ren ie  
podżegaczom w o jennym  w  Or-1 Gorąco w ita li Eównież m iń . | O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  Z jedno czonych

jące pokojową po litykę  Zw iązku Radzieckiego, 
zna jdu ją  coraz większe echo wśród narodów m i­
łu jących pokój, wśród narodów kolon ia lnych, 
walczących o swoje wyzw olenie i pomnażają sze­
regi bo jow ników  pokoju na całym  świecie.

Naród polski w ie co to jest im peria lizm . Na­
ród polski w swoim budow nictw ie  socjalizmu, 
w swej walce o pokój wytęża wszystkie siły, 
ażeby wzmocnić św iatow y obóz pokoju i ażeby 
tym  m ocniej zagwarantować swój własny roz­
wój,, swoją własną niepodległość, swoją własną 
przyszłość.

Towarzysz m in is te r W yszyński, nasz drogi 
gość — może być przekonany, że jego w izyta 
jeszcze bardzie j wzmocni serdeczne więzy przy­
jaźn i m iędzy narodem polskim  i narodami 
Zw iązku Radzieckiego. Im  bardzie j jaskraw e są 
knowania wojenne im peria lis tów . . im bardziej 
be7,czelne są próby odrodzenia W ehrm achtu — 
tym  mocniej i tym  jeszcze bardzie j świadomie, 
w yko rzystu jąc wszystkie możliwości, wszystkie 
zdolności narodu polskiego, walczyć będziemy 
o pokój, tworząc i  budu jąc silę naszej O jczyz­
ny i zwiększając w k ład  w  siłę wspólnego w ie l­
kiego obozu pokoju.

Niech żyje nasz drog i gość, towarzysz m in i­
ster W yszyński! Niech żyje niezwyciężona opo­
ka obozu pokoju, Zw iązek Radziecki! Niech ży­
je nasz w ie lk i przy jac ie l, wódz' obozu pokoju, 
wódz całej postępowej ludzkości — towarzysz 
Józef S ta lin !

PREM IER
JOZEF C YR A N K IE W IC Z  

PR ZYJĄ Ł M IN iS T R A  
A NDRZEJA  

W YSZYŃ SK IEG O

Prezes R ady*M in is trów  Jó­
zef C yrankiew icz p rzy ją ł w 
dn iu  24 bm. M in is tra  Spraw 
Zagranicznych Zw iązku  So­
c ja listycznych R epublik  Ra­
dzieckich, A nd rze ja  Wyszyń­
skiego.

M IN IS T E R
ANDRZEJ W Y SZY Ń S K I 

Z ŁO Ż Y Ł  W IZ Y T Ę  
M IN IS T R O W I 

STA N ISŁA W O W I 
SKR ZESZEW SK IEM U

m ent oraz Zofia  W asilkowska, 
pro f. Edw ard W archałowski, 
W ojciech K ę trzyńsk i, W ik to r 
K iosiew icz, S tan is ław  N owo- 
cień. •

W iceprzewodniczący PKO P j 
pro f, In fe ld  pow ita ł m in is tra  j 
Wyszyńskiego, oświadczając, ze 
polska opin ia publiczna z n ie - j 
słabnącym zainteresowaniem 
śledziła przebieg V I sesji ONZ. 
Naród po lski gorąco popiera 
w y s iłk i delegacji radzieckie j 
z m in is trem  W yszyńskim  na 
czele, zm ierzające do zabezpie­
czenia pokoju, i  zdemaskowania 
podżegaczy wojennych.

M in is te r W yszyński serdecz­
nie  podziękował członkom 
PKO P i  ze swej. s trony pod­
k re ś lił ogromną rolę, ja ką  od­
g ryw a ją  kom ite ty  obrońców 
pokoju we wszystkich krajach. 
Sesja ONZ odbywająca się W 
Paryżu — powiedział on — w y -

, . „ .  , . ._’ kazała ja k  w ie lk ie  sukcesy o-
V  d n iu  24 bm . M in is te i , siągńąl ruch w  obronie pokoju. 

S p ra w  Z a g ra n iczn ych  Z w ią ż -  DzieIąc się w rażen iam i ' 7e 
ku  S o c ja lis tyczn ych  R e p u b lik  . Zgromadzenia Ogólnego V I se- 
R adz ieck ich  A n d rz e j W y s z y ń -I s ji ONZ, m in is te r ' W yszyński j

cja radziecka domagała się za­
kazu b ro n i atomowej, ustano­
w ienia k o n tro li m iędzynaro­
dowej i  red u kc ji zbrojeń. De­
legacja am erykańska zaś przed­
staw iła  swoje własne propozy­
cje, obliczone na to, by . dać je j 
możność w ykorzystan ia  ONZ 
jako ins trum entu  w  rea lizac ji 
swych agresywnych planów.

Jak w iadomo, b lok anglo -  
am erykański w yb ra ł t. zw. „k o ­
m ite t akc ji zb iorow ych“ . K o m i­
te t ten przygotow ał program  
m ający rzekomo na celu obronę 
pokoju, lecz w  istocie rzeczy 
p rog ram  ten ma służyć do przy­
gotowania nowej w o jny. W nio­
sek b loku anglo -  am erykań­
skiego przew idyw ał, że każdy 
członek CJNZ ma być zobowią­
zany do oddania - swych sił 
zbro jnych do dyspozycji ONZ, 
ściśle m ów iąc — do dyspozycji 
Am erykanów.

W yn ik i głosowania w  te j 
spraw ie sa n iezw ykle znamien­
ne. Połowa k ra jó w  A m eryk i 
Łac ińsk ie j i  k ra je  arabskie w y ­
pow iedziały się za rezolucją 
amerykańską, ale dopiero po

ski złożył w izy tę  M in is tro w i 
Spraw  Zagranicznych S tan i­
s ław ow i Skrzeszewskiemu.

W ielki wkład w

m in.
ganizacji Narodów Zjednoczo- Wyszyńskiego mieszkańcy Czę- 
nych. W  walce te j jesteśmy ca- 1 stochowy.

Przeciw  am erykańskim  następcom
zbrodn ia rzy  h itle ro w sk ich
Konferenc ja prasowa z uczestnikami 

Międzynarodowego Spotkania b. więźniów 
Oświęcimia

(f) W  dn iu  24 bm. w  siedzibie i którego jednym  z celów jest 
Zw iązku B o jow n ikó w  o W o l- ! wzmożenie w a lk i przeciwko re- 
ność i Dem okrację odbyła się ' m ilita ry z a c ji i  faszyzacji N ie-
konferencja  prasowa z udzia­
łem polskich i zagranicznych de­
legatów na M iędzynarodowe 
Spotkanie by łych w ięźniów  
Oświęcim ia.

Sekretarz G eneralny M iędzy­
narodowej Federacji B o jo w n i­
ków  Ruchu Oporu (F IR ) — Ed­
w a rd  Kow alsk i, przedstaw ił ce­
le M iędzynarodowego Spotka­
nia, k tó re  odbywa się z okazji

m ieć zachodnich.
Po oświadczeniu delegata

F ra n c ji Charles Palanta in n i

przeciw ko podżegaczom w o jennym  o 
u trzym an ie  i u trw a len ie  poko ju . W al­
ka ta w yraża dążenia w szys tk ich : ludzi 
pragnących pokoju, k tó rzy  w  b a ta lii 
te j w idzą jeden ze skutecznych sposo­
bów  spętania rąk  agresorom i  p o k rzy ­
żowania ich ludobójczych p lanów.

Z  gorącym  poparciem całej m iłu jące j 
pokój ludzkości spotka ły się w ystąp ie­
nia tych  delegacji. Z pełną aprobatą 
spotka ły się w ystąp ienia  szefa delegacji 
radzieckie j, m in. W yszyńskiego, k tó re ­
go słowa z druzgocącą siłą  obnażały cy­
niczne wmjenne p lany agresorów^, zdzie­
ra ły  maskę z ich pseudopokojowych re­
zo luc ji i  p ropozycji, odsłania ły ich 
praw dziw e  p lany. A  równocześnie sło­
wa szefa delegacji radzieckie j wskazy-i delegaci zagraniczni p rzytoczy- ^  __________ _ _____ ,
» '. ły  drogę roz ładow an i, nap igda m i j .  

czności akcji prowadzonej przez ! dzynarodówego, drogę prowadzącą do 
b. więźniów pod hasłem „nigdy j trw a łego  i powszechnego podoju, 
więcej wojny, nigdy więcej ' . W ie le  tygodn i trw a ła  w  ONZ dysku- 
Oświęcimia“ . j sja nad w n iesionym  przez delegację

.... ... . . H* . . , radz iecką  p rz y  p o p a rc iu  d e le gac ji in -
7-ej rocznicy wyzwolenia przez | ^ m a  24 bm. delegacje b. w ięź . i n y cb k ra jó w  d e m o kra tyczn ych  k o n - 
A rm ię  Radziecką obozu koncen -: m ow politycznych, przybyłe do i ¡A  f  ■ n ro e ra m e m  zapob ieżenia no- 
tracy jnego w Oświęcim iu. Spot- | W arszawy na M ię d z y n a r o d o w e ; ^ “ ^ “  £ ?  I ® k w a ­
kan ie przyczyn i się — pow ie- : Spoi kanie b. Oświęcim iaków, 
dział on — do jeszcze ściś le j- ! uda ły się Plac Zwycięstwa,
szego zespolenia by łych w ięź-.j by złożyć w ieniec na . Grobie 
n iów  i o fia r faszyzmu w  walce i Nieznanego Żołnierza.
o pokój, w  walce przeciw  odra­
dzaniu się faszyzmu w  kra jach 
kap ita lis tycznych, przeciw  re ­
m i] ita ryza c ji N iem iec zachod­
nich, przeciw  prześladowaniom 
antyfaszystów, walczących o 
pokój.

W  dalszym ciągu kon fe renc ji 
delegaci zagraniczni odpowiada­
l i  na pytan ia  przedstaw icie li 
prasy stołecznej. Delegat N ie­
m ieck ie j R epub lik i D em okra ty­
cznej — Beyłing, oświadczył, że 
b y li w ięźniow ie faszyzmu, za­
rów no  z NRD ja k  i  z Niemiec 
zachodnich, zdają sobie w  pe łn i 
sprawę z wagi teko spotkania,

Dnia 24 bm. p rz y b y li do W ar­
szawy. na uroczystości związane 
z 7-roćznicą wyzw olenia w ięź­
n iów  obozu w  
przedstaw iciele by łych  w ięźniów  
politycznych A u s tr ii,  N iem iec­
k ie j 'R epub lik i Dem okratycznej, 
Niemiec zachodnich i R um unii.

*v*
(f) 24 bm. Prezydium  Stołecz­

nej Rady Narodowej podejmo­
wało w  salach St,- R. N. uczest­
n ików  Międzynarodowego Spot­
kania b. w ięźniów  Oświęcim ia.

P rzyjęcie up łynęło w  serdecz­
nej atmosferze.

ru n ko w y  zakaz b ron i atom owej, reduk­
cja zbrojeń i  ustanow ienie skutecznej 
m iędzynarodow ej k o n tro li nad w yko ­
naniem  postanow ień w  te j spraw ie; to 
zaprzestanie działań w ojennych w  K o ­
re i; to . potępienie agresywnego paktu 

Oświęcimiu ' a tlan tyck iego  i uznanie, że udział, w  n im
jes t n ie do pogodzenia z przynależno­
ścią do ONZ; to zawarcie P aktu  Poko­
ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i mocar-- 
stw am i.

M in . W yszyński w  pe łn i zdemasko­
w ał haniebną agresję am erykańskich 
bandytów  i  podpalaczy w  K ore i. „K o ­
rea p ło n ie “  —  w o ła ł m in. W yszyński, 
a każde jego słowo by ło  aktem  oskarże­
nia pod adresem am erykańskich h it le ­
row ców .

Rozbójnicza p o lityka  im peria lizm u 
am erykańskiego —* n ie ty lk o  w  Korei, 
ale wszędzie tam, gdzie sięgają lub  p ró ­
bu ją  sięgnąć sw ym i m ackam i stratedzy 
do larow o-a tom ow i, .znalazła się pod 
pręgierzem  św iatow ej o p in ii publicznej 
szczególnie w  dniach gdy omawiano 
haniebną,, bezprzykładną ustawę kon­
gresu am erykańskiego o finansow aniu 
d yw e rs ji i szpiegostwa w  k ra jach  obo­
zu pokoju.

Delegaci b loku  anglo-am erykańskie- 
go, w b rew  powszechnej o p in ii narodów 
świata, w b rew  dążeniom setek m ilio ­
nów  ludz i od rzuc ili radzieckie propozy­
cje zakazu b ron i atom owej, redukc ji 
zbro jeń i  zawarcia P aktu  P ięciu. A le  
w przeciw ieństw ie  do poprzednich se­
s ji ONZ tym  razem b lok  . agresorów 
napo tyka ł na rosnący opór ' narodów. 
W te j sy tuac ji liczne delegacje na sesji 
ONZ nie chcia ły wziąć na siebie odpo­
w iedzia lności za pop'arcie p o lity k i agre­
sji. W  dyskus ji nad szeregiem kluczo­
w ych problem ów , m im o ogromnego nar 
cisku D epartam entu Stanu, m im o szan­
tażu podżegaczy w ojennych liczne dele­
gacje w yraża ły  swój sprzeciw  wobec 
p lanów  pogrążenia św iata w  nowej po­
żodze w o jenne j. ,

Tak by ło  z mającą n iezm iern ie  do­
niosłe znaczenie propozycją radziecką 
w  spraw ie P aktu  D ięciu. Na poprzed­
n ie j sesji ONZ ty lko  pięć delegacji g ło ­
sowało za propozycją radziecką, a pięć 
w strzym ało  śię od • głosu. Na obecnej 
sesji w  głosowaniu nad tą propozycją 
p raw ie  połowa delegatów w prost lub  
pośrednio odm ów iła  poparcia am erykań­
skiem u b lo ko w i agresji. A le  też od 
ubiegłego roku  b lisko 600 m ilionów  lu ­
dzi we w szystkich k ra jach  podpisało ’ 
Ape l Pokoju , domagając się, by pięć 
w ie lk ich  m ocarstw  zaw arło P akt Po­
koju.

Tak samo m ora lną porażką b loku 
agresorów b y ły  głosowania w  w yborach 
now ych członków  Rady Bezpieczeń­
stwa, w  trakc ie  k tó rych  b lok  agresji 
przez osiemnaście tu r  n ie m ógł p rze fo r­
sować kandyda tu ry  „s ło w ia ń sk ie j“  Gre-

. . - . wniesieniu do n ie j bardzo is to t-
opowiedział, z ja k  w ie lkim ^ za- nycb poprawek. W rezultacie z 
interesowaniem  publiczność o- , am erykańskie j rezo lucji skre- 
becna na san posiedzeń, ja k  | ślone zostały punkty ap robu ją - 
row nież szerokie ko łd  społe-1 ce sprawozdanie „kom ite tu  a k - 
czenstwa śledziły w a lkę  o pokój ; c ji zb iorowych“  i zobow iązują- 
\v ONZ. Wsrod ważnych s p ra w ,: ce członków ONZ do postaw ie- 
którym i zajmowała się sesja, ! n j a swych sił .zbrojnych do dy- 
znajdował się wniosek radziec- | spozycji ONZ 
k i o zawarcie Paktu Poko ju \y  zakończeniu m in is te r W v- 
rmędzy pięcioma w ie lk im i m o- | sZyński życzył Polskiemu K o m i-

j te tow i Obrońców Pokoju da l-carstwami.
W  ubiegłym  roku za propozy­

cją radziecką w  spraw ie za­
w arcia Paktu Pokoju m iędzy 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa­
m i głosowało 5 delegacji, a w  
bieżącym roku — 11; w  ub ie­
g łym  roku powstrzym ało się od i on — będą nadal ze wszystkich 
głosowania 5 delegacji, a w  j s ił walczyć o u trw a len ie  po 
bieżącym — 13; w  ubieg łym  ro - ! koju.

10 sam ochodów  ponad p lan  
da w  I  k w a rta le  b r. załoga 
Z ak ładów  S ta ra ch o w ick ich

c ji. M ora lną  klęską agresorów b y ł los, 
ja k i spotkał osławioną rezolucję w  spra- 

, w ie  tzw. K o m ite tu  A k c ji Zb io row ych 
—  tw o ru  pana Achesona, mającego na 
celu legalizację agresji. A m erykańska 
rezolucja w  te j, , spraw ie zóstała tak 
stępiona przez pop raw k i wniesione 
przez liczne delegacje, że w  końcu za­
trac iła  ona ca łkow icie  p ie rw o tn y  sens, 
ja k i chcie li nadać je j agresorzy. Wresz­
cie porażką agresorów było  p rzy jęc ie  ] ------------ ------------
przez K om is ję  P raw ną rezo luc ji doma- y  cae*< W  ro c z n ic y  DOWStania P P R
gającej się zdefin iow ania  pojęcia a g r e - ------------------------------------ -— "
sora —  o co w a lczyła  delegacja ra ­
dziecka, a czemu sprzec iw ia li się przed­
staw icie le  b loku  anglo-am erykańskiego.

W  sumie w ięc sesja ta w ykazała 
ogrom ny w zrost au to ry te tu  Zw iązku 
Radzieckiego, rosnące poparcie d la kon­
s tru k tyw n ych  radzieckich propozycji 
pokojowych. W  sumie sesja ta w ykaza­
ła pokaźny spadek au to ry te tu  am ery­
kańskich agresorów. Szczególnie fak t 
ten -zaznaczył się, jeże li chodzi o dele­
gacje k ra jó w  zależnych, m. in . k ra jó w
B lisk ie g o  W schodu k t « e  „ ie je d n o k r o , - ] s k "  =  “S
m e o tw a rc ie  w y s tę p o w a ły  p rz e c iw k o  j w iązania dla uczczenia 10 rocz- 
p lan om  ag res ji, za w n io s k a m i zm ie rza- j n icy  powstania PPR, zaoszczę- 
ją c y m i do u trw a le n ia  poko ju . ■ I dz iii ju ż  ogółem 6.435 roboczo

W a lk a  na fo ru m  ONZ p rz y n io s ła  po- j godzin. M. in . Jan Czerski skró- 
w ażhe sukcesy obrońcom  po ko ju . P ro - j ci l  czas trw an ia  montażu d rzw i 
w a d z ił ja  na czele de legac ji ZSRR, w  i w °doszczelnych na jednostkach 
im ie n iu  w szy s tk ic h  z w o le n n ik ó w  po ko - Ŵ C P o p M T e t T ' p r ly '-

śpieszyła prace rem ontowe przy 
jedne j z jednostek o około 
400 roboczogodzin.

Załoga stoczni gdańskiej w y ­
konała ju ż  ponad 50 procent

szych sukcesów w  jego donio­
słej pracy.

P rof. In fe ld  podziękował m i­
n is trow i W yszyńskiemu za je ­
go serdeczne życzenia. O brońcy 
pokoju w  Polsce — powiedział

(f) A b y  uczcić 10 rocznicę 
powstania Polskie j P a rtii Ro­
botniczej załoga Zakładów  Sta­
rachow ick ich w yp roduku je  w  I  
kw a rta le  br. 10 samochodów 
„S ta r-20“  ponad plan.

W  Stoczni Północnej w  Gdań-

ju  na świecie — rzecznik sta linow skie j 
p o lity k i poko ju  na terenie m iędzynaro­
dowym , m in. W yszyński, którego z ra ­
dością w ita ła  wczoraj w  swoich m u- 
rach Warszawa. W walce te j tow arzy- i 
szyła delegacji radzieckie j w  Paryżu — ] 
delegacja Polski, mocnego ogniwa obo- ; 
zu pokoju.

W alkę tę z w ie lk im  zainteresowaniem j 
i  g łębokim  przejęciem  śledziła polska j 
opin ia publiczna. Nąród polski całą siłą 
poparł radzieckie propozycje zm ierza­
jące do u trw a len ia  pokoju. Naród po l­
ski p rzeku ł i przekuw a to poparcie w 
codzienną, twórczą pracę nad wzmoc­
nieniem  niepodległości i potęgi Polski 
Ludow e j, nad w zm ocnieniem  całego 
obozu pokoju.

liz u ją  robotn icy tych  Zakładów  
przez zwiększenie . w yda jności 
pracy i  przeprowadzenie okre­
sowych rem ontów  maszyn i  u -  
rządzeń metodą szybkościową.

Założeniem in s ta la c ji e lek­
trycznej w  św ie tlicy  grom adz­
k ie j oraz budową boiska sporto­
wego uczciło 10 rocznicę pow ­
stania PPR koło ZM P  w  gro­
madzie Gajewo, pow. M yś libó rz  
w o j. szczecińskie. W  Now ym  
W arpnie m łodzież w yrem onto ­
wała św ietlicę. M łodzi pracow­
n icy  w  PZGS-ach w o j. szcze­
cińskiego rozpoczęli współza­
w odn ictwo, mające na celu u - 
sprawnien ie zaopatrzenia w s i w  
a rty k u ły  przemysłowe.

podjętych zobowiązań o łącznej 
w artości 174 tysiące złotych,

W  Nowej Hucie młodzieżowe j 
brygady produkcyjne im . Róży > 
Luksem burg, im . Janka K ras ie - j 
kiego i  im . K . Świerczewskiego, j 
osiągające przeciętnie 195 p r o - ; 
cent. norm y, w ykona ły  ju ż  23! 
bm. zadania p rodukcyjne na j 
styczeń br.

Załoga Bydgoskich Zakładów  | 
Fotochemicznych postanowiła 
dać w  pierwszych 3 miesiącach 
br. dodatkową produkcję  w a r - 1 
tości 644 tys. zł. Czyn swój zrea- I

DZ I Ś  W Y UME RZ E :
W . S K U L S K A : W alka  o plan

ni<* oznacza zaprzestania w a ł­
k i o obniżenie kosztów w ła* 
snych

ST. M O Ł D R Z Y K : Zw iększy ł 
się dochód spółdzielni w  N u ­
że w k  u

P R Z E C IW  Z B R O D N IO M  O K U ­
P A N T A  (Z  d o k u m e n tó w  P o l­
s k ie j P a r t i i  R o b o tn ic z e j)

C. K U L IK :  ...B y  służyć p artii 
i k lasie robotniczej

JA S Z C Z : „H o rsztyń sk i"  w Lo­
dzi (T e a tr)
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Fakty i wnioski

Europa generala Drapera
„W łaśc iw y  człow iek na w ła ­

ściwym  m ie jscu“  —  ta głęboka 
m aksyma m usiała zapewne k ie ­
rować am erykańskim  Departa­
mentem Stanu, k iedy m iano­
w a ł generała W illia m a  Drapera 
na stanowisko szefa am erykań­
sk ie j pomocy w o jskow ej dla 
Europy zachodniej czy li p ra k ­
tycznie —  dykta to ra  gospodar­
czego m arshallis tanu z ram ie­
n ia  USA.

W  służbie „eu rope jsk ie j“  gen. 
W illia m  D raper rozpoczął pracę 
ju ż  ponad 25 la t temu. Przez 25 
la t dzia ła ł w  ogrom nym  tow a­
rzystw ie  bankowym  „D illo n  
Reed and Company“ , którego 
jes t dotąd wiceprzewodniczą­
cym. Ten w ie lk i koncern udzie­
l i ł  w  roku  1926 pożyczki w  w y ­
sokości 100 m ilionów  dolarów 
zakładom  zbro jen iow ym  Thys­
sena w  Niemczech. Następnie 
pośredniczył w  udzie lan iu in ­
nych pożyczek — tym  razem ju ż , 
reż im ow i h itlerow skiem u.

A m erykański Departam ent 
Stanu, znając d ługoletn ie do- 

, świadczśnie D rapera w  spra­
wach odbudowy niem ieckiego 
przem ysłu wojennego, przypo­
m n ia ł sobie o jego. zasługach i  
na tychm iast po w o jn ie  m iano­
w a ł go doradca ekonomicznym 
szefa am erykańskiego zarządu 
wojskowego w  Niemczech. 
Wówczas to D raper oświadczył, 
że „w ró g  USA z okresu osta t­
n ie j w o jn y  będzie w  przyszło­
ści sojusznikiem  Stanów Z jed ­
noczonych“ . Odpowiednio też 
kszta łtow ał swą po litykę . W  3 
miesiące po Poczdamie —  jego 
na jb liższy doradca H um prcy 
zażądał zwiększenia niem iec­

kiego eksportu i  „ob jęc ia  n im
tak ich  towarów , które' by gwa­
ran tow a ły  zachowanie n iem iec­
kiego potencja łu zbro jen iow e­
go“ .

Gdy pod w p ływ em  nacisku o- 
p ln ii, powstała w  Niemczech 
zachodnich kwestia upaństwo­
w ien ia przem ysłu Zagłębia Ru- 
h ry  —  Draper natychm iast in ­
terw eniow ał. W skutek jego in ­
te rw encji, ja k  stw ierdza dzien­
n ik  am erykański „Chicago Sun 
Times“  „n igd y  w ięcej nie s ły ­
szano ju ż  o... zam iarach nacjo­
na lizac ji ciężkiego przem ysłu".

A m erykan in  Joseph Stewałd, 
b y ły  szef w ydz ia łu  dekarte liza- 
cyjnego w  Niemczech ośw iad­
czył, że „D raper ponosi odpo­
w iedzialność za likw id ac ję  p la ­
nów, zm ierzających do dekarte- 
liza c ji przem ysłu N iem iec i  Ja­
p o n ii“ . Już w  roku  1947 A le k ­
sander Sacks z amerykańskiego 
zarządu W Niemczech oskarżył 
Drapera o storpedowanie akc ii 
dekarte lizacyjne j. Sacks zm u­
szony b y ł wówczas podać się 
do dym is ji.

Gdy w y jecha ł z N iem iec i  zo­
sta ł podsekretarzem a rm ii — 
główną jego troską — ja k  
stw ierdza cytow any tu  „C h i­
cago Sun T im es" — była  fo r ­
sowna rem ilita ryzac ja  T rizon ii.

W szystkie te zasługi znakom l- i 
cie k w a lif ik u ją  gen. D rapera do 
objęcia fu n k c ji „d y k ta to ra  go- j 
spodarczego Europy zachód- i 
n ie j“ . Bor ja k  wiadom o, A m e ry ­
kanie uznają ty lko  jedną E u- j 
ropę. Tzw. „Neues E u ro p a " ! 
według w ypróbowanych wzo­
rów  H itle ra , pod am erykańskim  
protektoratem . b.

Komunistyczna Partia Włoch nigdy jeszcze 
nie była tak silna i zwarta jak obecnie

Przemówienie Palmiro Togliaitiecjo w 31 rocznicę powstania partii
(f) R ZY M  (PAP). W  dniu 20 stycznia w  związku z 31 

rocznicą założenia Włoskiej P artii Komunistycznej sekre­
tarz generalny partii Palmiro Togliatti wygłosił przemówie­
nie w  Neapolu.

Depesza J. Duelos 
do Komunistycznej Partii Niemiec

Jak donosi dziennik „U n ita “ , 
T o g lia tti podkreś lił w  swym 
przem ówieniu, że W łoska P ar­
tia  Kom unistyczna n igdy do­
tychczas nie by ła  ta k  s ilna i 
zwarta ja k  obecnie, n igdy tak  
pewna swych s ił i  swej. ścisłej 
w ięz i z k lasą robotniczą, z m a­
sami pracującym i, z najszerszy­
m i w a rs tw am i ludności, tak  
pewna w artośc i swej p racy dla 
k ra ju .

Jeśli p a rtia  zachowuje swe 
pozycje i  wzm acnia się m im o 
w a lk i, ja ka  się przeciw  n ie j to ­
czy, to oznacza to, że ■ p o lityka  
te j p a r ti i jest słuszna i  p ra w i­
dłowa, że naród, że większość 
ludz i p racy uważa tę po litykę  
za słuszną i dlatego popiera par­
tię  i  je j pomaga, wzmacnia ją 
nieustannie i  współdzia ła z je j 
marszem naprzód.

O m awiając sytuację w e­
w nętrzną T o g lia tt i podkreślił, 
że W łochy przeżywają przede 
wszystkim  głęboki k ry z y s ' go­
spodarczy, a jednocześnie k ry ­
zys po lityczny i  m ora lny. W 
m iarę narastania kryzysu — o- 
św iadczył T o g lia tti —  wśród 
całej op in ii publiczne j we 
wszystkich warstw ach społe­
czeństwa, niezależnie od orien­
ta c ji po lityczne j, coraz w yraź­
n ie j daje się odczuć niepew­
ność, pesymizm, n iepokój oraz 
obawa przed przyszłością.

Są trz y  przyczyny obecnego 
kryzysu. Po pierwsze, fak t, że 
obecny rząd nie k ie ru je  się in ­
teresami narodu, lecz przede 
wszystkim  dba o in teresy ob­

cych m ocarstw , a następnie o 
in teresy rządzącej k l ik i  k le ry -  
kałów , k tó rzy  n ie  chcą za żad­
ną cenę wypuścić w ładzy z 
rąk.

Drugą przyczyną kryzysu jest 
fak t, że rząd nie  liczy  się z in ­
teresami ogółu obyw a te li ży ją ­
cych z pracy, lecz działa w y ­
łącznie w  interesie szczupłej 
ga rs tk i up rzyw ile jow anych .

Wreszcie trzecia przyczyna 
polega na tym , że rząd dąży 
do rozbicia jedności narodu, 
koncentru jąc wszystkie swe w y ­
s iłk i na haniebnej kam panii 
skierowanej przeciwko klasie 
robotniczej,, przeciwko całemu 
obbzowi ludowem u, k tó ry  o r­
ganizuje się, kroczy naprzód, 
wysuwa swe żądania i  walczy 
o rea lizację swych ideałów  i 
dążeń.

Oczywiście rząd chce ukryć  
to  wszystko. Stąd n ieokie łzna­
na kam pania kłam stw a i  okp i-

sza nas rzekomo do zarządzeń 
obronnych i  do rzucania na 
zbrojenia setek m ilia rd ó w  l i ­
rów , k tó re  potrzebne są naro­
dow i do w a lk i ź nędzą i  b ie­
dą.

„A gres ja  radziecka“ ! Gdzież 
jest ta „agresja“ ? Gdzież m a­
m y choć jedno w rogie posunię­
cie wobec W łoch ze strony 
Zw iązku Radzieckiego? Gdy 
dotknęła nas klęska powodzi, 
Zw iązek Radziecki przyszedł 
nam natychm iast wspania ło­
m yśln ie  z pomocą, k tó re j w a r­
tość w ynosi setki m ilionów  l i ­
rów. Zw iązek Radziecki do­
starczył nam te j pomocy bez­
interesownie, dowodząc tym  
samym, że nie żyw i wobec na­
rodu włoskiego i  W łoch żad­
nych innych uczuć prócz sym­
p a tii i  przyjaźn i.

Nasze koła rządzące p rzy­
puszczają prawdopodobnie, że 
.wszyscy W łosi s ta li się g łup­
cami i  że nie rozum ieją, iż 
„a tla n tycka “  po lityka  w  je j o- 
becnej fazie potrzebna jest im ­
peria lis tom  po to, ażeby w y ­
pompować s iły  i  ś rodk i naro-

wania op in ii publiczne j, jaką j dów. k tó re  znalazły się pod ich 
prowadzą koła rządzące prze­
de w szystkim  je ś li chodzi o 
tz.w. „pomoc am erykańską“ , o- 
trzym yw aną rzekomo przez 
W łochy. .
• W iadomo powszechnie, że 
sam charakter te j „pom ocy“  
oraz sposób je j rozdzia łu do­
p row adziły  do pogorszenia się 
sy tuac ji gospodarczej W łoch, 
k tó ra  dziś jest bardzie j op łaka­
na niż przed otrzym aniem  tej 
„pom ocy am erykańskie j“ . Na­
stępnie m am y 
k łam stw  na tem at 
g res ji radz ieck ie j“ , k tó ra  zmu-

panowaniem.
Gdy jedne kłam stw a nie  od­

noszą skutku, im peria liśc i 
chw yta ją  . się nowych kłam stw . 
Dziś m ów ią, że m arnowanie na­
szych bogactw na zbrojenie w  
interesie im peria lis tów  jest ko­
nieczne w  . im ię  „solidarności 
europejskie j“ . .

N jk t jednak nie p o tra fi do­
wieść, że sojusz w o jskow y 
Włoch, F ra n c ji i  Niemiec, że 

, rem ilita ryzac ja  jednej części 
kam panię > N iem iec dla  zbrojnego odwe- 

groźby „a -  | tu  za klęskę h itle ryzm u, że so~ 
l jusz ten w ym ierzony przeciw ­

ko narodom zna jdującym  się z 
tam te j s trony Łaby, wym ierzony 
przeciwko Niemcom, Polakom, 
Czechom, Węgrom i  Rosjanom 
nikt, nie p o tra fi dowieść, że tak i 
sojusz stanow i k rok  naprzód w  
dziele „zjednoczenia Europy“ . 
N ik t tego nie p o tra fi dowieść, 
ponieważ chodzi nie o zjedno­
czenie, lecz o podział Europy, 
chodzi o w yw ołan ie  k o n flik tó w  
i  w o jn y  w  Europie.

D latego w łaśnie rządy, k tó re  
popierają tego rodzaju p o lity ­
kę, stopniowo słabną i  dlatego 
coraz poważniejsze oznaki k r y ­
zysu u jaw n ia ją  się n ie  ty lko , 
w  naszym k ra ju , lecz także we 
F rancji, Belg ii, A n g lii i  wszyst­
k ich  kra jach , k tó re  zmuszone 
są iść zgubną drogą przygoto­
wania w o jn y  w  interesie im pe­
ria lizm u  amerykańskiego. W 
ten sposób część Europy po­
suwa się Coraz szybciej ku  
rozk ładow i gospodarczemu i po­
litycznem u, przeżywa ciężki 
kryzys m ora lny, k tó ry  zakoń­
czy się n iechybnie katastro fą .

Oto ja k  przedstaw ia się w  
rzeczywistości sytuacja. I  w  
tych w arunkach my, jako  p rzy­
wódcy klasy robotniczej, m a­
m y obowiązek sytuację tę za­
nalizować i  wskazać W łochom 
drogę wyjścia.

Dziś sprawam i narodu k ie ru ­
je  nieudolna k lik a , k tó ra  trz y ­
ma w  ręku władzę dzięki o- 
szustwu, sam owoli i  przemocy 
oraz dzięki poparciu obcego im ­
perializmu.. Trzeba znaleźć w y j­
ście z te j sy tuacji z n a jm n ie j­
szą szkodą dla Włoch.

Domagamy się. ażeby in te re ­
sy narodu b y ły  stawiane po­
nad interesy obcego im p e ria li­
zmu!

Ś ledztw o w  sp raw ie  ostrze lan ia  
de legacji ch iń sko -ko rea ń sk ie j 

przez sam olo ty USA
(a) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, podczas 
śledztwa w spraw ie ostrzelania 
samochodów ciężarowych * dele­
gacji ludowej przez samoloty 
am erykańskie w  dn iu 18 stycz­
nia, przesłuchano jako św iad­
ków  trzech członków personelu 
delegacji koreańsko -  chińskie j 
którzy konw o jow a li samocho­
dy. Św iadkow ie po tw ie rdz ili, że 
w  godzinach popołudniowych 
18 stycznia cztery samoloty a- 
m erykańskie w  pobliżu mostu 
Hampo zbom bardowały i  ostrze­
la ły  kolum nę transportową de­
legacji koreańsko - chińskie j. 
Kolum na musiała się zatrzymać, 
ponieważ jeden z kierowców 
został ranny.

Po przeprowadzeniu śledz­
twa, które trw a ło  2 godziny 
45 m inut, am erykański o f i­
cer łącznikowy płk M urray. 
zmuszony by ł przyznać, że o- 
becnie można wyciągnąć nie­
które wnioski. Usiłow ał on jed ­
nak nadał uchylić się od odpo­
wiedzialności za, napad na ko­

lum nę transportow ą delegacji 
ludowej i oświadczył, iż musi 
zbadać dowody.

O ficer łączn ikow y strony lu ­
dowej p łk . Czan- Czuan-san po­
nownie zw rócił uwagę M u r-  
ray'a, że zwleka on z w y ja ­
śnieniem sprawy zbombardowa­
nia neutra lne j strefy Kaesongu 
w  dniu U  stycznia przez samo­
lo ty  amerykańskie. •

Płk. Czan oświadczył, że m i­
nęło już  k ilk a  dn i od c h w ili tego 
incydentu i m im o bezspornych 
dowodów strona am erykańska 
dotychczas nie potraktow ała te j 
sprawy poważnie.

22 stycznia br. samolot ame­
rykańsk i ponownie przeleciał 
nad strefą Kaesongu. Następnie, 
k iedy jeszcze trw a ło  posiedze­
nie oficerów łącznikowych, nad 
Panmundżonem przeleciały czte­
r y  am erykańskie samoloty od­
rzutowe. Św iadkam i tego nowe­
go naruszenia Dorozumienia w 
sprawię neutralności s tre fy  
Kaesongu b y li lięzni korespon­
denci prasowi.

W aHii w K ore i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie opub li­
kowanym  24 bm. stwierdza, że 
jednostki a rm ii ludow ej w  ści- 

| słym  współdzia łaniu z oddziała- 
[ m i ochotników chińskich kon­
tynu u ją  na wszystkich frontach 
w a lk i z nacierającym  nieprzy­
jacielem.

Dnia 23 bm. na froncie 
wschodnim  na północ od Jangu- 
oddziały a rm ii ludowej potęż­
nym  uderzeniem odparły atak

(d) PAR YŻ (PAP). W  zw iązku 
z groźbą delegalizacji K om u h i- 
styćznej. P a r t ii N iem ięc (KPD) 
i  apelem B iu ra  Politycznego 
K P D  z 15 stycznia br. Jacques 
Duclos wystosował w  im ien iu  
K om ite tu  Centralnego F rancu­
sk ie j P a rt ii Kom unistycznej de­
peszę, w  k tó re j wyraża so li­
darność narodu francuskiego z 
narodem niem ieckim , walczą­
cym  przeciwko przekształcaniu 
N iem iec zachodnich w  bazę im -

peria lis tyczne j agresji i  prze­
c iw ko przygotow aniom  trzecie j 
w o jny  św iatowej.

Duclos wzyw a wszystkich de­
m okra tów , a w  szczególności 
kom ite ty  robotnicze utworzone 
po robotniczej kon fe renc ji euro­
pe jsk ie j w  B e rlin ie  do w a lk i 
przeciwko represjom  w  
czech zachodnich przeciwko p la ­
now i Schumana i  re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich.

Ponad 450 elektrowni 
zbudują kołchozy 
radzieckie w br.

(f) M O S K W A  (PAP). W  roku 
1951 uruchom iono na U kra in ie  
170 nowych e lek trow n i kołcho^

Brutalny terror kolonizatorów francuskich
w Tunisie

W ielka akcja solidarności we F
(f) P A R Y Ż (PAP). W edług

N iem - | zowych. U ruchom ienie ty  c l i  ostatnich wiadomości, sytuacja
e lektrow n i um oż liw iło  ko łcho- ! 'v  Tunisie zaostrza się.. W  ca­
rom  mechanizację procesów i . k ra ju  trw a  nadal s tra jk  
pracochłonnych w  ro ln ic tw ie  i | Pa tr l° ly czny. Większość skle- 
ho do w li bydła.

KP Belgii wzywa do walki przeciw 
rządowi nędzy i wojny

(d) B R U K S E LA  (PAP). B iuro 
Polityczne K C  B e lg ijsk ie j P a rtii 
Kom unistycznej ogłosiło kom u­
n ika t, w  k tó rym  stwierdza, że 
now y rząd van H u tta  nie różni | 
się niczym  od poprzedniego ga- | 
b ine tu  Pholiena- 

G abinet van H u tta  nie zerw ie | 
z po lityką  nędzy i w o jny, lecz. ; przeciwko rządow i 
w prpst przeciwnie, Zamierza 
prowadzić tę po litykę  jeszcze 
bardzie j zdecydowanie.

| pów i  lo k a li publicznych jest 
W  roku  1952 zbuduje się w ! zamknięta. W ładze kolon ia lne

raneu z
Dzienn ik ,.Le Monde“  podaje, 

że w  odpowiedźi na żądanie 
rządu francuskiego, aby bej 
Tunisu ud z ie lił d ym is ji rządow i 
tun iskiem u i  w yco fa ł skargę 
złożoną przez Tunis w  ONZ, 
prem ier Czenik oświadczył, że

kołchozach radzieckich 
450 e lektrow ni.

ponad wzmagają te rro r wobec ludno- m in is trow ie , k tó rzy  złożyli

277 szkół z polskim 
językiem wykładowym 
w obwodzie wileńskim

ści Tunisu. P olic ja  i  żandarme^ 
r ia  leg itym u ją  i rew idu ją  oby­
w a te li tun iskich . Aresztowani 

I osadzani są w  specja lnym  obo­
zie koncen tracy jnym  na przed- 

j m ieściu Tunisu, 
j O fic ja lne  kom u n ika ty  fra n - 
| cuskie przyznają, iż  w ładze ko -

W  zakończeniu kom u n ika t i 
stw ierdza, że gabinet van H u t­
ta jes t n iew ą tp liw ie  wrogiem  
mas pracujących i wzywa wszy­
stkich ludz i pracy do zjedno­
czenia się w okó ł P a r t ii K om u- j je “  że"w*"obw odziT" w i le ń ^ im  | wzm ocni^ ° ddziały  wojskow e., 
n istycznej dla stanowczej w a ik i ”

ra n  Hutta ,
przeciwko rządow i nędzy i w o j-  w ykładow ym , 
ny.

(f) M O S K W A  (PAP). Dzień- i ,on ia lne nie  panują nad sytua- 
n ik  „Sow ietska ja L itw a “  p o d a -! 1 zam ierzają poważnie

L ite w sk ie j SRR czynnych jest 
\ 277 szkół z po lsk im  językiem

P rzec iw  faszystow skiem u 
te rro ro w i w  G re c ji

(d) SO FIA  (PAP). Jak podaje 
agencja „E lias  Press“ . K om ite t 
C entra lny G reckie j P a rtii A - 
g ra rne j (A K E ) zw rócił się do 
ONZ, do rządów dem okratycz­
nych i  do całej postępowej o-

Z obrad  K om ite tu  W ykonaw czego 
Ś F M D

dzy pięcioma w ie lk im i mocar­
stw am i może się przyczynić do 
szerokiego rozw oju  łączności 
k u ltu ra ln e j.

(f) K O P E N H A G A  (PAP). W | 
toku  dalszych, obrad sesji K o - ! 
m ite tu  "Wykonawczego S w ia- j 
tow ej Federacji M łodzieży De- j 
m okra tycznej w icep rzew odn i-! 
cząca ŚFM D Frances Diam ond j 
w yg łos iła  przemówienie, na te-
m at łączności k u ltu ra ln e j po- 1 (F in landia), Pecciou 
m iędzy narodami- ! Rom anowski (ZSRR)

Film „Stalowe serca“ 
na ekranach 
radzieckich

(f) W M in is te rs tw ie  K inem a­
to g ra fii ZSRR odbył się po - 
kaz f ilm u  polskiego „S talowe 
serca“ , W  najb liższych dniach 
f ilm  ten wchodzi na ekrany 
k in  ZSRR.

p in ii publicznej z protestem 
przeciwko aresztowaniu przez 
władze ateńskie sekretarza ge­
neralnego te j p a r ti i Konstantina 
G avrilid isa .

Zmiany w rządzie 
Czechosłowacji

(a) PRAG A (PAP), W Pradze 
opub likowano kom un ika t ó 
zmianach w  rządzie Czechosło­
w acji.

Prezydent R epub lik i Czecho­
słowackie j G ottw ald zw o ln ił 

I Ladyslava K op rivę  . na jego 
Następnie w  dyskus ji żabie- j w łasną prośbę ze stanowiska 

ra l i głos: T o ivo  K ąrpp inen j m in is tra  bezpieczeństwa naro-

W  m iejscowości M okn ine w 
okręgu Sahel, odbyła się de­
m onstracja z udzia łem  5 tys ię­
cy pa trio tów  tun isk ich , k tó rzy  
żądali niezawisłości k ra ju  oraz 
zwolnien ia uw ięzionych i  de­
portowanych działaczy.

W  M ahdią, S fax i  K a irouan 
w szystkie u lice  otoczone są 
przez czołgi i  samochody w o j­
skowe.

(a) P A R Y Ż (PAP). Dziennik 
’„P aris  Press Entransigeant“  pod 
kreślą, że w  dzie ln icy Tunisu — 
M on t F leu ry  podpalone zostały 
gmachy, zamieszkałe przez ro ­
dz iny oficerów  francuskich. W  
dzie ln icy arabskiej D je llas zo­
stał zaatakowany pa tro l zmoto­
ryzow anej po lic ji.

Dzienn ik „Ce S o ir“  donosi, że 
w  okręgu w ojskow ym  Sfax o- 
głoszono stan „pogotow ia“ . Na 
ulicach Tunisu, a zwłaszcza w  
arabskie j części miasta, po lic ja  
rew idu je  każdego przechodnia.

G eneralny rezydent F ranc ji 
zażądał posiłków  dla p o lic ji 

| oraz dodatkowych oddziałów 
i wojskowych.

im ien iu  rządu tun iskiego skar­
gę w  ONZ, cieszą się zaufaniem 
beja i  b y li upoważnieni do 
zwrócenia się do ONZ, o ile  
rokowania z rządem francuskim  
nie da łyby rezu ltatów .

*
(f) P A R Y Ż (PAP).. Z ostatn iej 

c h w ili donoszą, że w  czwartek 
odbyło się posiedzenie specjal­
nej rady gabinetowej w  oso­
bach: Faure, M itteranda, Ro­
berta Schumana i  M aurice 
Schumana w  z w ią z k u . z za­
ostrzeniem się sytuacji w  T u n i­
sie. Rada gabinetowa postano­
w iła  wysłać do Tunisu dalsze 
po s iłk i wojskowe 'i po licyjne.

W  środę pa trioc i tun iscy zmu­
s il i po lic ję  i  żandarm erię do 
wycofania się z m iejscowości 
le bo u lb a , gdzie w  starciach mię 
dzy ludnością i  po lic ją  zabitych 
zostało 17 osób, a w ie le  odnio­
sło rany.

W operacjach wojskow ych u 
wybrzeża Tunisu uczestniczą 
jednostk i francuskie j f lo ty  w o­
jennej. Agencja A FP  donosi, iż 
ruch ko łow y między m iastam i 
Tunis.u zostął ograniczony, gdyż 
władze francuskie nie są w  sta­
nie  „zapewnić bezpieczeństwa".

*
We F ranc ji wzmaga się akcja 

solidarności z walczącym o w o l- 
ność narodem tun isk im . Z w iąż- j s

Indem tuniskim
cjach pro testu ją  kategorycznie 
przeciwko k rw a w ym  represjom 
w ładz kolon ia lnych.

Fajon na łamach „H um an ite “ 
stwierdza, że krw aw a masakra 
w  Tunisie w yw oła ła  oburzenie 
o lbrzym ie j większości narodu 
francuskiego, a w  szczególności 
k lasy robotniczej, w ie rne j in te r­
nacjonalizm ow i pro le ta riack ie­
mu.

Tunis —  pisze Fajon —  to dla 
rządu francuskiego nie  ty lk o  
źród ło  zysku. Tunis —  to  baza 
strategiczna, k tó rą  zamierzają

am erykańskiej pierwszej d y w i­
z ji piechoty m orskiej. W  w a ł­
kach tych zostało zabitych i  
rannych przeszło 300 '-żołnierzy 
i  oficerów  nieprzyjacie lskich. 
Oddziały a rm ii ludow ej znisz­
czyły również w ie le  sprzętu w o­
jennego nieprzyjaciela.

Na frontach środkowym  i  za­
chodnim  jednostki a rm ii ludo­
w ej odparły a taki n ieprzyjacie­
la  o znaczeniu loka lnym  i za­
dały mu straty.

USA usiłuj*! rozszerzyć agresję
przeciw  Chinom

Konszachty Joszidy z Czang Kal-szekiem 
wywołały oburzenie narodu chińskiego

(i) P E K IN  (PAP). Prasa ch iń - | ków  P oko ju “  — Mast. O św iad- 
ska kom entu je  ostatnie posu- j czyi. oh, że „ tra k ta t podpisany 
nięcia rządu Joszidy, w ym ierzo- j w  San Francisco to oszustwo, 
ne przeciwko Chinom Ludo-1 ponieważ nie daje on Japon ii 
wym . D zienn ik i om awiają lis t j praw dziw e j niezależności“ . Pod- 
Joszidy do Dullesa,’ w  k tó rym  j k re ś lił on, że Stany Zjednoczo-
prem ier japoński zaw iadom ił, 
że zamierza zawrzeć uk ład z 
k lik ą  Czang Kai-szeka. Dzien­
n ik  „Dagun Bao“  pisze, iż lis t

ne prowadzą zgubną po litykę , 
snując marzenia o opanowaniu 
świata.

Przeciwko ra ty fiko w a n iu
Joszidy do Dullesa dowodzi,'że i tra k ta tu  z Japonią w ys tąp ił 
rząd japoński .gotów jest na j także b. m isjonarz am erykański 
rozkaz im peria lis tów  a m e ry -j W Japonii — Koston, k tó ry  pod- 
kańsklch uknuć spisek z Czang | k reś lił, że naród japoński nie
K ^i-szekiem  aby napaść na 
Chiny i  rozpętać nową wojnę. 
L is t ten jest wyzwaniem , rzu-

*
(f) P A R Y Ż (PAP). We francu ­

skim  Zgromadzeniu Narodo­
w ym  toczyła się dyskusja na 
tem at wydarzeń w  Tunisie.

Należy podkreślić 
dza dalej dziennik -

stw i e r­
ze rów -

wykorzystać w  swych agresyw- j conym narodow i chińskiemu, 
nych planach Am erykanie. Jest 
to, dodatkowy powód — s tw ie r­
dza Fajon — aby robotn icy i  
wszyscy obrońcy pokoju „ we 
F ra n c ji da li w yraz swej so li­
darności z ludem tun isk im .

chce wskrzeszenia m ilita ryzm u  
i  faszyzmu i że Japończycy „n ie  
są zadowoleni z op ieki am ery­
kańsk ie j“ . Koston poddał k r y ­
tyce próby Am erykanów , zmie­
rzające do un iem ożliw ien ia  w y -

nież rząd b ry ty js k i uczestniczy i m iany handlow ej Japon ii *  
W agresywnym  spisku reakcjo- Chinam i Ludow ym i.

sowę m orderstwa i  aresztowa­
nia pa trio tów  tun isk ich  nie 
b y ły  odpowiedzialne francu ­
skie władze ko lon ia lne lecz rze­
kom o tun iscy „ag ita to rzy“ . P re­
m ie r starał się w yb ie lić  organi­
zatora rep res ji wobec ludności 
tun isk ie j rezydenta F ra n c ji de 
Hautecloque‘a.

Deputowany kom unistyczny 
K rie ge l -  y a lr im o s t oświadczył, 
że naród francusk i solidaryzu- i 
je  się z w a lką  narodu tun isk ie ­
go o wolność i  niezależność. 
Mówca domagał się, aby rząd 
niezwłocznie żaprzestał rep ie -

- ----- i s ji wobec pa trio tów  tun isk ich
k i  zawodowe i organizacje spo- i  odwołał z Tunisu rezydenta" 
łeczne w  uchwalanych rezo iu - > generalnego Hautecloque‘a.

n is tów  am erykańskich i japoń­
skich. Rząd b ry ty js k i w ys ła ł 
swe wojska do K ore i i  b ra ł 
ak tyw ny udzia ł w  zawarciu se­
paratystycznego tra k ta tu  z Ja­
ponią.

— D ziennik „S inwendżibao“  ^
P rem ier Edgar Faure p rze ds ta -; w ?^azu^e’ iz p ro je k t rządu .Jo- i nowe fa k ty  świadczące o tym ,

ze Stany Zjednoczone udzie lają 
pomocy wojskom  kuom in tan-

Przerzucanie band 
kuomintangowskich 

do Burmy
(d) LO N D YN  (PAP). W a­

szyngtoński korespondent dzien­
n ika „D a ily  Express“  podaje

w ił sprawę tak, jakoby za m a- i szidy w  spraw ie zawarcia u k ła ­
du z bandą Czang Kai-szeka 
dowodzi, iż reakcy jny rząd ja -

Hon-
Diam ond podkreśliła , że t y l ­

ko zawarcie Paktu Pokoju m ię -
necker (NRDj, Florescu (Rumu­
nia), Gua (Indie) i  in n i.

Na rozkaz USA rząd -Brazylii zakazał 
odbycia Ogólnoamerykańskiego 

Kongresu Pokoju w Rio de Janeiro

(Włochv"i ! d°wego; Jednocześnie P rezy-| 
3 ’ | dent zw o ln ił K are ła  Bacileka j 

! ze stanowiska m in is tra  k o n tro li I 
i państwowej, i  m ia n o w a ł, go | 
I m in is trem  bezpieczeństwa na - i 
| rodowego. M in is trem  k o n tro li j 
i państwowej m ianowany został 
i deputowany Jan Harus.

Okupacja Libii przez mocarstwa zachodnie 
pogwałceniem suwerennych praw narodu

Anty imperialistyczna 
demonstracja

(a) NOW Y JO RK (PAP). 
Jak donoszą z Rio de Janeiro, 
rząd b ra zy lijs k i w yda l zakaz 
odbycia w  Rio de Janeiro Ogól- 
noam erykańskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Jak w iado­
mo, Kongres ten m ia ł obrado-

wać w  okresie od u  do i«  m a r - ; studentów Pakistanu
ca br.

lego
(f) P A R Y Ż (PAP). W  Specjalnej Komisji Politycznej Zgro­

madzenia Narodów Zjednoczonych rozpoczęła się debata nad 
sprawą Lib ii. Komisja ma rozpatrzeć sprawozdanie komisa­
rza ONZ w  L ib ii oraz sprawozdania Anglii i Francji, które 
z ramienia ONZ administrowały Libią.

Prasa podkreśla, że zakaż ten 
został w ydany jedńocześnie z 
rozpoczęciem przez rząd b ra ­
z y lijs k i rokow ań ź m is ją  w o j­
skową USA w  spraw ie dalszej 
m ilita ry z a c ji B razy lii.

Wiadomości sportowe
SL Marusarz wygrywa konkurs skoków 

wr Zakopanem
Z A K O P A N E . W  c z w a rte k  24 bm . 

o d b y ł się na duże j sko czn i na 
K r o k w i k o n k u rs  s k o k ó w  z u dz ia ­
łe m  n a rc ia rz y , p rz e b y w a ją c y c h  na 
m ię d z y n a ro d o w y m  obozie k o n d y ­
c y jn y m . K o n k u rs  m ia ł c h a ra k te r  
tre n in g o w y  — s ta r to w a ło  w  n im  20 
za w o d n ik ó w .

P o la cy  w y p a d li dobrze  s ty lo w o  i 
p ra w te  w szyscy  u z y s k a li w y n ik i  le ­
psze n iż  w  o s ta tn im  k o n k u rs ie . N a j­
w yższą  no tę  za s ty l u z y s k a li M a ­
ru sa rz  w  d ru g im  s k o k u  i Jan K u la  
w  trz e c im . W  k o n k u rs ie  s ta r to w a ł

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje:

Dnia 23 stycznia organizacje 
studenckie w  Lahore p ro k la ­
m ow ały „Dzień protestu prze­
c iw ko  zbrodniom  w o jsk  b ry ty j­
skich, w  s tre fie  K ana łu  Sue- 
skiego“ .

W  dem onstracji studenckiej 
wzię ło  udzia ł około 5 tysięcy 
osób. Studenci przeszli przez 
główne ulice Lahore z transpa­
rentam i, na k tó rych  w id n ia ły  
napisy: „P recz z im peria lizm em  

również t re n e r  ske e zkó w  eżeehóSio- j b ry ty js k im !“ , „Żądam y zerwa- 
wackich, znany z a w o d n ik  L e n n e - j nia z b ry ty js k ą  W spólnotą Na-

Delegat L iba nu  podkreślił, że 
m im o ogłoszenia niepodległości 
L ib ii,  zna jdujące się na je j te ­
ry to r iu m  angielskie i  francuskie  
bazy wojenne n ie  zostały z li­
kw idowane.

Delegat E g ip tu  s tw ie rdz ił, że

obecność obcych w o jsk  na ob­
szarze L ib i i  jest sprzeczna z 
wolą narodu lib ijsk iego  i  sta­
now i naruszenie uchw a ły  Zgro­
madzenia Narodów  Zjednoczo­
nych.

Delegat radziecki A . Sołdatow

złożył p ro je k t rezo luc ji s tw ie r­
dzającej, że Zgromadzenie NZ 
uznaje obecność obcych w ojsk 
i  is tn ien ie obcych baz w o jen­
nych na obszarze L ib ii za nie­
dopuszczalne i  stanowiące groź­
bę dla pokoju i  bezpieczeństwa 
narodów. Rezolucja proponuje, 
ażeby w  te rm in ie  trzym iesięcz­
nym  wszystkie obce wojska zo­
sta ły z obszafu L ib i i  wycofane, 
a wszystkie obce bazy wojenne 
zlikw idowane. .

m a y e r, k tó r y  zajął" ósm e m ie jsce . |
W y n ik i:  l )  S t. M a ru s a rz  — są ok t 1 r o  . w ‘

— 71,5, 69, 68 no ta  — 321, j )  F e lik s  ! bo jow nicy o wolność! 
(CSR) — 70,5, 67,5, 71 — no ta  — 3)6,
3) K u la  Jan  — 66, 67, 66 — nota  369,
4) W ę g rz y n k ie w ie z  — 68,6, 88, 66,5

„N iech ży ją  egipscy

Następnie studenci zorganizo­
w a li w iec przed rezydencją

nota  — 302, 5) F ro s  — 62,5 , 65,5, 63,5 'b ryty jskiego Wysokiego Kom i- 
-  no ta  292, 6) Rem za (CSR) -  63.5. „  t * , . o re  "
63, 63 — n o ta  238. D alsze m ie jsca  za- ] s a l za  w  D a n o ie .  
ję l i :  K a rw a c k i, L e n n e m a y e r (CSRi,
Jeba i-y  (CSR), K rz e p to w s k i, M e lic 'r  
(CSR) i  M ez» (W ą g ry ).

Naród jugosłowiański wzmaga w alkę  
przeciw zbrodniczej klice Tito

(f) B U K A R ESZT (PAP). Dziennik „Romania Libera“ opu- | aresztowano ostatnio w ie lu  ofi- 
blifcował artykuł, poświęcony bohaterskiej walce n a ro d u  ! c?r °w , k tó rzy  występow ali prze 
jugosłowiańskiego przeciwko klice titowskiej.

poński i  im peria liśc i am erykań­
scy dążą do rozpętania nowej 
agresywnej w o jny  przeciwko 
Chinom. Ta prowokacyjna dzia­
łalność w yw o łu je  oburzenie ca­
łego na rodu" chińskiego. Jednak­
że bez względu na to, do jak ich  
brudnych m anew rów  uciekać | 
się będą reakcjoniści am ery- J 
kańscy i  japońscy oraz Czang! 
Kai-szek — pisze dziennik —- 
naród ch ińsk i posiada dość siły, 
aby te agresywne p lany uda­
remnić.

Głosy krytyki w  USA
. (f) NO W Y JO RK (PAP). Dnia 
23 bm. w  Senackiej K om is ji 
Spraw Zagranicznych om awia­
no sprawę ra ty f ik a c ji tzw. tra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią. W 
dyskusji zabrał głos przedstaw i­
ciel organizacji pacyfistycznej 
p. n. „Stowarzyszenie Z w o lenn i-

■gowskim zna jdującym  się na 
granicy burm ańsko-ch ińskie j. 
Dziennik pisze, że wojska te l i ­
czące około 25 tysięcy żołnie­
rzy zaopatrywane są w  broń 
drogą lotniczą.

Korespondent stwierdza, że 
samoloty amerykańskie, k tó re  
zaopatru ją w  sprzęt wojska k u - 
om intangowskie w  północnej 
Burm ie, .s ta rtu ją  Z lo tn isk  na 
Taiwanie.

Amerykanie finansują 
walkę przeciw ludowi 

Filipin
(d) NOW Y JORK (PAP). W e­

dług doniesień prasy, Stany 
Zjednoczone zezwoliły rządow i 
f ilip iń sk ie m u  na wykorzystanie 
10 m ilionów  dolarów z fundu­
szów tzw. „pomocy w o jskow ej“  
na finansowanie w a lk i z arm ią 
narodowo-wyzwoleńczą na F i l i ­
pinach.

KP Wielkiej Brytanii żąda 
zakończenia wojny na Malajach

(f) LO N D YN  (PAP). Dnia 23 
bm. odbył się w  Londynie wiec 
z okazji rozpoczęcia kam pan ii 
na rzecz zaprzestania w o jny  na 
M alajach. W iec • zorganizowany 
został przez londyńską organ i­
zację p a r ti i kom unistycznej.

Sekretarz generalny b ry ty j­
skiej p a rtii kom unistycznej — 
H a rry  P o llit t  wskazał w  prze­
m ów ieniu, że wa łka A n g lii o 
niezależność narodową jest ści­
śle związana z w a lką  narodu

m alajskiego o swe wyzwolenie. 
PoU itt podkreślił niebezpieczeń- 
stwo rozszerzenia w o jny  w  
A z ji Południowo-W schodniej i 
wezwał wszystkich uczciwych 
ludzi do wzięcia udzia łu w  
kam pan ii na rzecz zaprzestania 
w o jny  na M alajach.

Na wiecu w ybrano delegację, 
k tóra dnia 29 bm. uda się do 
Izby G m in i  zażąda położenia 
kresu Wojnie na M alajach oraz 
wycofania stamtąd w ojsk b ry ­
ty jsk ich .

D zienn ik podkreśla, że w  m ia ­
rę opanowywania gospodarki 
jugosłow iańskie j przez monopo­
le am erykańskie i  angielskie o- 
raz m ilita ry z a c ji k ra ju , wzm a-

W ystępujący na w iecu m ów - ^a się te rro r i wyzysk mas p ra -

Skład pięściarzy węgierskich 
mecz z Polską w Budapeszcie

cy żądali potępienia agresji j 
b ry ty js k ie j w  Egipcie, w ycofa- j 
nia w o jsk  b ry ty jsk ich  ze s tre fy  j 
Kanału Sueskiego. wystąpienia

cujących.
Naród jugosłow iański —- p i­

sze „Rom ania L ibe ra “  — w  spo­
sób coraz bardzie j zdecydowa-

na
B U D A P E S Z T . W  m ię d z y n a ro ­

d o w y c h  zaw odach  p ię ś c ia rsk ich , 
k tó re  zostaną rozegraftie 27 b m . w  
B udapeszc ie  m ię d z y  P o lską  B  i  W ę­
g ra m i B  d ru ż y n a  w ę g ie rska  w y s tą ­
p i w  n a s tę p u la c ju n  sk ład z ie : (w  
k o le jn o ś c i w ag) B e d na i. Fe h e r, 
K e ln e r  (Solvon>, K is fa lv i .  Juhasz,

H o llo s , D io s la k l, P a d e r (K e k l) , 
Ł ą czko , H o m o ly a  (B ene I I I ) .

W obec tego, że w  w adze  m uążó i 
w  re p re z e n ta c ji B  s ta r tu je  B edna i, 
w  re p re z e n ta c ji A , k tó ra  rozegra  
s p o tka n ie  z P o lską  A  w  P oznan iu  
w y s tą p i K a rp a t i.

Setki tysięry narciarzy radzieckich 
startują w biegach na przełaj

M O S K W A . 23 b m . w  c a ły m  Z w ią ­
zku R a d z ie c k im  ro zpo czę ły  się n a r ­
c ia rs k ie  b ie g i na  p rz e ła j — n a jw ię ­
ksza  z im o w a  im p re z a  m asow a w  
ZS R R . Już  w  p ie rw s z y m  d n iu  . za­
w o d ó w  na s ta rc ie  b ie g ó w  w  lic z ­
n y c h  m ia s ta ch  i  w s ia ch  s ta n ę ły  
s e tk i ty s ię c y  n a rc ia rz y  — ro b o tn i­
k ó w  1 k o łc h o ź n ik ó w . W a lczą  o n i

o m is trz o s tw o  sw o ich  o rg a n iz a c ji 
s p o rto w y c h . P odobne za w o d y  bę­
dą o d b y w a ły  się do końca  s tyczn ia  
b r. Z w y c ię z c y  b ie g ó w  na p ie rw ­
szym  szczeblu k w a l i f ik u ją  ślę do 
nas tę pn ych  b ie g ó w  — o m is trzo s tw o  
re jo n ó w  t m ias t.

F in a ło w y  b ieg  odbędzie  się  23
lu tego .

Pakistanu z im perium  b ry ty j-  i 
skiego, bo jko tu  tow arów  an
gielskich i  udzie lenia e fe k tyw ­
nej pomocy Egiptow i.

Blisko 900 tys. podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w Austrii
(a) W IED EŃ  (PAP). Do dnia 

19 stycznia zebrano w  A u s tr ii 
pod apelem , Św iatow ej Rady 
Pokoju wzyw ającym  do zawar­
cia Paktu Pokoju między pię­
cioma m ocarstwam i 881.637 
podpisów. Kam pania zbierania 
podpisów trwa.

i  obcym im peria listom , przeciw ­
staw ia się p ro du kc ji w ojennej i 
m ilita ry z a c ji k ra ju . Szczególnie 
bohaterską w a lkę  prowadzą 
g ó rn ic y , i  kolejarze jugosło­
w iańscy. W  kopaln iach Bośni, 
dostarczających surowca dla a- 
m erykańskiego przemysłu zbro­
jeniowego, górnicy sabotują p ro ­
dukcję. W  w y n ik u  zdecydowa­
nej postawy górn ików  tych ko­
palń, wydobycie rud y  spadło o- 
statn io o przeszło 30 procent.

Dokerzy odm aw iają w yłado­
wania b ron i dostarczonej Jugo­
s ław ii przez USA. Niedawno za- 
s tra jkow a ło  26 tysięcy doke- 
rów , k tó rzy  protestowali prze­

c iw ko transportow i b ron i ame­
rykańsk ie j. Coraz częstsze są 
w ypadk i wysadzania w  powie­
trze transportów  ko le jow ych z 
bronią,

Również ch łop i jugosłow iań­
scy staw ia ją  zdecydowany opór 
k lice  titow sk ie j. „Rom ania L i­
bera" podkreśla, że k lik a  tito.w - 
ska przemocą zmusza chłopów 
do pracy w  n ie ludzkich w a run ­
kach po 16 godzin na dobę przy 
budowie ob iektów  wojskowych. 
Przeszło 80 procent m ob ilizow a­
nych do tych  prac chłopów u- 
cieka lub  w  ogóle n ie  zgłasza się 
do pracy.

Wzmaga się też z dnia na
dzień w a lka  m łodzieży s tud iu ­
jącej na wyższych uczelniach 
Jugosław ii przeciwko w y k ła ­
dowcom titow sk im . W ielu stu­
dentów zostało aresztowanych 
i  w trąconych do w ięzień i obo­
zów koncentracyjnych.

Również wśród żołnierzy i 
o ficerów  a rm ii titow sk ie j rośnie 
opór przeciwko k lice  titow sk ie j. 

Jak podaje „Rom ania L ibe rą “

c iw ko  1'eżim owi titow skiem u.

Dziennik belgijski 
o obozach 

koncentracyjnych 
w Jugosławii

(f) B R U K S E LA  (PAP). Dzien­
n ik  be lg ijsk i „L a  M etropole“ 
(organ p a rtii społeczno-chrze- 
ścijańskiej), zamieszcza w iado­
mość o licznych obozach kon ­
centracyjnych w  titow sk ie j Ju­
gosławii. Osoby dobrze po in fo r­
mowane —  pisze dziennik — 
tw ierdzą, że w  Jugosław ii 
is tn ie je  ogromna liczba obozów 
koncentracyjnych, w  któ rych  
znajduje się obecnie, przeszło 
200 tysięcy osób. Na jbardzie j 
ponurą reputację ma obóz kon­
centracyjny Lepoglawa, gdzie 
zna jdu je  się 24 tysiące w ięźniów  
politycznych. W  obozie tym

W  A ustra lii odbędzie się 
m łodzieżowy festiwal poko ju

(f) M O SKW A (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Sydney (A u­
stra lia), że w  okresie 15 —  23 
marca br. odbędzie się tam

m łodzieżowy festiw a l pokojo­
wy. W  całym  k ra ju  trw a ją  p ra­
ce przygotowawcze. »

.(f) LO ND YN (PAP). M in is te r 
spraw zagranicznych A n g lii — 
A nthony Eden, przem awiając na 
bankiecie w ydanym  przez k ra ­
jo w y  związek farm erów, naw ią­
zał do w izy ty  delegacji rządu 
b ry ty jsk iego w  USA i  ośw iad­
czył:

Po powrocie ze Stanów Z jed­
noczonych ze zdziw ieniem  prze­
konałem się, że is tn ie je  skłon­
ność do pomniejszania powagi 
kryzysu bilansu płatniczego, za­

stosuje się wobec w ięźniów  n a j - ! grażającego stre fie  szterlingo-

Eden zapowiada wzrost trudności 
finansowych Anglii

bardziej okru tne kary. Dziennik 
donosi również, że w  Ju^asław ii 
titow sk ie j utworzono specjalne 
obozy koncentracyjne dla ko ­
biet.

wej i  A n g lii. Nawet przy  zało­
żeniu, że im port nasz zostanie 
znacznie zredukowany w  po­
rów naniu z programem ógio- 

iszonym  przez m in is tra  f in a n ­

sów w  lis topadzie ubiegłego ro­
ku, należy podkreślić, iż zagra- 
ża nam poważne i stałe niebez­
pieczeństwo.

Eden oświadczył następnie, że 
rząd przygotow uje szereg dra - 
stycznych środków ekonomicz­
nych i  dodał, że środki te ozna­
czać _ będą nowe ofia ry.

Dziennik „T im es“  omawiając 
trudności gospodarcze A n g lii 
stwierdza, że rząd angielski 
szybko w yda tku je  rezerwy i 
nie ma żadnych oznak, aby 
tempo w ydatków  zm niejszyło 
sie. Jeśli sytuacja taka będzie, 
trwać nadal, to w  drugie j poło­
w ie 's ie rp n ia  A ng lia  nie będzie 
mogła spłacać swych długów.
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Z dokumentów Polskiej P a rtii Robotniczej

Przeciw zbrodniom  okupanta
Poniżej zamieszczamy tekst artykułu, 

opublikowanego 1 listopada 1942 r. w 
nr 29 organu KC Polskiej Partii Robot­
niczej, „Trybunie Wolności"  ukazującej 
Się wówczas nielegalnie w Warszawie.

C ały k ra j został w strząśn ię ty nową ma­
sową zbrodnią okupanta. Bestia h itle row ska  
sp lam iła  się znów k rw ią  polską.

16 październ ika w  Rem bertowie, M arkach, 
W łochach, a w  W arszawie na Pełcow iźnie 
i  na W oli pow ies ili okupanci pięćdziesięciu 
Polaków. Szubienice ustaw iono w  pobliżu 
to rów  ko le jow ych. Rozklejone obwieszcze­
n ia  oznajm ia ły :

„W  nocy z 7 na 8 październ ika w ysadz ili 
kom uniści za pomocą m a te ria łów  w ybucho­
w ych  lin ie  kole jow e ko ło  W arszawy w  po­
w ie trze . Za ten zbrodniczy czyn zostało 
50 kom unistów  powieszonych. D la  bez­
pieczeństwa i dobra ogólnego zwraca się 
społeczeństwu polskiem u uwagę, żeby przy 
na jb liższym  podejrzeniu podobnego ozynu 
zaw iadom ili na jb liższy posterunek p o li­
c y jn y “ .

N iep ierw szy to raz okupant w ystaw ia  
szubienice. System ten, p rak tykow any  do­
tychczas na terenach przyłączonych do Rze­
szy, rozw iną ł on obecnie w  całej Polsce: 
w  Płaszowie, Goszczynie i  G rójcu, w  Socha- 
czewskiem, w  Ostrowcu, Skiern iew icach, 
K ie lcach, Radomiu, wreszcie w  Warszawie 
zaw is ły  se tk i Polaków. Coraz częściej jed ­
nak  w  obwieszczeniach okupanta jako 
spraw cy rzekom ych „zb rodn i“  podani są 
kom uniści. Na kom unistach też szukają h i­
tle row cy  odwetu.

W idząc, że akcja dyw ersy jno  -  partyzan­
cka ogarnia coraz to szersze k ręg i społeczeń­
stwa, p róbu je  okupant now ej ta k ty k i. 
P ragnie on walczących czynnie odosobnić. 
P róbuje  rozbić jednoczący się przez w alkę 
naród polski. Chce zastraszyć kom unizm em  
mało w yrob ioną po lityczn ie  część społeczeń­
stw a polskiego. Spodziewa się, być może, ze 
s trony  re a kc ji po lsk ie j potępienia dla 
„przedwczesnych w ystąp ień“  i  „zbrodniczej 
działalności obcych agentów“ .

Zam ia ry  h itle ro w sk ich  opraw ców  skończą 
się niepowodzeniem. Polaków  szubienice nie 
zastraszą. Wzbudzą one w  narodzie większą 
jeszcze solidarność i  wolę w a lk i, większą 
jeszcze nienaw iść do okupanta.

Świadomość konieczności w a lk i przen ika

coraz g łęb ie j w  na jbardz ie j naw et bierne 
koła społeczeństwa polskiego.

Postawa całego narodu polskiego wobec 
zbrodni h itle row sk ich  musi być zdecydowa- 
na. Dziś, bardzie j n iż k iedyko lw iek , stoi 
przed Polską a lte rna tyw a: być lub  nie być, 
żyć jako  w o lny  naród lub  zmarnieć i  zginąć. 
Ń ie ma już dziś w yboru . Już n ik t się nie 
łudzi, że można „przeczekać“ . Naród musi 
walczyć, gdyż inaczej zginie z głodu, na szu­
bienicach lub  w  n iew oln icze j pracy dla oku­
panta.

Szubienice, k tó rym i została pokry ta  Pol­
ska od Warszawy do Śląska i  od Pomorza do 
Radomskiego — to część składowa przem y­
ślanego, opracowanego z góry przez H itle ra , 
F ranka i spółkę planu sterroryzow ania i w y ­
tępienia narodu polskiego. Na całość tego 
p lanu składa się: systematyczne wygłodza- 
nie m iast i  wsi, łapank i z w ysyłan iem  o fia r 
do obozów i  bombardowanych ośrodków 
pracy na zachodzie i  wschodzie, szubienice 
oraz próby masowego likw idow an ia  Pola­
ków  na w zór getta, ja k  to ł m ia ło  miejsce 
w  L u b lin ie  i  Radomiu. - •

Czym się tłum aczy ta  wzmożona orgia 
niszczycielska wobec narodu polskiego i  je j 
bestia iskie form y? Sytuacja N iem iec na 
fron tach  staje się Coraz poważniejsza. N ie ­
powodzenia pod S talingradem , o lbrzym ie 
s tra ty  ponoszone w skutek bohaterskie j obro­
ny  tego miasta, cięgi otrzym yw ane na prze­
strzen i całego rozległego fro n tu  wschodnie­
go —  powodują znaczne pogorszenie na­
s tro jów  narodu niem ieckiego. W yrazem  tego 
jest wzrost nastro jów  antyw ojennych, de­
zercja wśród żołnierzy, demonstracje an ty ­
h itle row sk ie  robo tn ików  w  M anheim ie 
i  F rankfu rc ie , a w  zw iązku z ty m  w y ro k i 
śm ierci i  represje.

Menerzy h itle row scy czują się coraz ba r­
dziej niepewnie. Niepewność ta  wzmaga się 
w skutek obawy przed groźbą drugiego fro n ­
tu  i  powstań narodów  u ja rzm ionych. Dzia­
ła ją  w ięc w ypróbow aną b ron ią  te rro ru , za­
straszania, siania p a n ik i w śród ludności 
k ra ju - podbitego, b y  stępić broń w a lk i w y ­
zwoleńczej, by  osłabić fro n t a n tyh itle ro w ­
ski. by  opóźnić chw ilę  swej k lęski. N aród 
po lsk i ń ie  podda się i  n ie ulegnie przed ty ­
m i metodami. Pplska na szubienice odpo­
w ie bronią, dynam item  i ogniem  w  codzien­
nej bezlitosnej walce, b y  podnieść i  ro zw i­
nąć sztandar powstania ogólnonarodowego 
O niepodległość k ra ju .

Otwarte zebrania organizacji partyjnych 
poświęcone 10-leciu PPR

(f) Na teren ie W ybrzeża, w  
zakładach pracy i w  gromadach 
odbywają się obecnie otw arte  
zebrania organizacji pa rty jnych , 
poświęcone 10-ej rocznicy pow­
stania Polskie j P a rt ii Robotn i­
czej, z udziałem  bezpartyjnych, 
czołowych przodow ników  pracy, 
rac j  onaliza torów , przoduj ąćych 
robo tn ików  i  chłopów.

W  jednym  z działów stoczni 
gdańskiej, po referacie przema­
w ia ło  w ie lu  robotn ików , a 
wśród n ich k ie ro w n ik  oddziału 
tow . Borowski, k tó ry  do niedaw­
na pracował jako  robotn ik .

„Na sobie samym —  m ów ił 
tow. B orow ski — mam na jlep ­
s z y  przyk ład  tego, że Polska 
P artia  Robotnicza, k tó ra  rzuciła 
jeszcze w  okresie" okupacji ha­
sła wyzw olenia k lasy rob o tn i­
czej, hasła te zrealizowała. Pol­
skie j P a r t ii Robotniczej zaw­
dzięczamy. to, że pracujem y w  
naszej w łasnej stoczni, k tó ra  
rozbudowuje się z każdym  ro ­
kiem. Dlatego też coraz bardzie j 
i  coraz m ocniej kocham y P o l­
ską Zjednoczoną P artię  Robot­
niczą, kon tynua to rkę  PPR. kon ­
tynua to rkę  program u, k tó ry  na­
k re ś lił Nowotko i in n i niezłom ni 
bo jow nicy naszej P a r t ii“ .

Tow. M a lik  zabierając głos 
w  dyskusji mówił.: „Polska P ar­
tia  Robotnicza w  najcięższych

/chw ilach  wskazywała nam dro- 
i gę w a lk i, uczyła nas czujności,
[ prowadziła nas do zwycięstwa. 
Zwiększeniem w ydajności p ra­
cy, wykonaniem  swych zobowią­
zań pragnę uczcić rocznicę P ar­
t i i  i  złożyć ho łd tym  wszystkim  
naszym towarzyszom, którzy 
zginę li w  w&ice z h itleryzm em  i  
w  walce o wolność 1 socjalizm, 
k tó rzy  zgn ie tli terrorystyczne 
bandy, k tó rzy  zapew nili nam 
pokój i  lepszą przyszłość“ .

«fc
Gorąco p rzy ję li robotnicy Fa- 

; b ry k i M . 11 w  Gdańsku słowa 
tow. Banasia:

„P P R -ow cy s ta li na czele 
' tych, k tó rzy  odbudowali po rty  
i  stocznie. To PPR-owcy wcie­
l i l i  w  życie śm ia ły plan od­
wodnienia i  zagospodarowania 
Żuław . Im  przede wszystkim  
m am y do zawdzięczenia, że na­
sze Wybrzeże zrpien iło się w  po­
tężny, tę tn iący życiem warsztat 
pracy".

„Jako gospodarze — m ów ił 
tów. Czapiński —  odbudowa­
liśm y nasz zakład, podnieśliśmy 
go z gruzów i  dziś z każdym 
dniem zwiększamy naszą p ro­
dukcję, pomnażając w  ten spo­
sób siłę gospodarczą naszego 
k ra ju . Drogę tę u to row a li nam 
PPR-owcy“ . ' , „

Tow. B iliń s k i rozpoczął p ra ­
ce w  E lb lągu wr Zakładach im. 
Gen. K aro la  Świerczewskiego 
jeszcze w  roku  1946. Jest człon­
k iem  kom ite tu  zakładowego.

Tow. B il iń s k i by ł in ic ja to rem  
współzawodnictwa w . tych- Za­
kładach. W  dowód uznania za 
o fia rną  pracę w  służbie socja­
listycznego "budownictwa par­
tia  i  rząd w yróżn ia ją  go trze ­
ma dyplom am i, odznaką przo­
downika pracy i  S rebrnym  
Krzyżem  Zasługi.

„La ta  1946 — 1947 —  m ów i 
tow. B iliń s k i — to gorące cza­
sy w a lk i nie ty lk o  o rozbudo­
wę naszych Zakładów, ale rów ­
nież w a lk i z wszelkiego rodzaju 
oportunizmem i w rogiem  k la ­
sowym, k tó ry  tu  i ówdzie sta­
ra ł się przeszkodzić w  naszym 
budownictw ie. W  walce tej 
zwycięsko przewodziła PPR. 
skupiając w okół siebie n a jb a r­
dziej rew olucyjne elementy, 
przodujących robotników , tech­
n ików  i inżynierów.

W alka nasza nie jest zakoń­
czona. Stoją przed nami nowe, 
jeszcze większe zadania. Nie 
zbraknie sił, nam członkom 
PZPR. na wykonanie tych za­
dań. S iły  te m ają swe źródła w 
tradycjach bohaterskiej w a łk i 
Polskiej P a rtii Robotniczej i 
pierwszych PPR-owców.“

Plenum Zarządu 
Głównego Zw. Za w.

Pracowników Żeglugi
(i) W  Gdańsku obradowało 

rozszerzone plenum  Zarządu 
Głównego Zw iązku Zawodowe­
go P racow ników  Żeglugi, które 
w ytyczy ło  zadania aktyw u 
związkowego na ro k  1952.

Zespół Pieśni i Tańca 
Armii Węgierskiej 
Rt publiki Ludowej 

w Krakowie
(f) Po ■występach w  Warsza­

w ie Zespół Pieśni i  Tańca A rm ii 
W ęgierskie j" R epub lik i Ludowej 
p rzyby ł do K rakow a,

Po występach w K rakow ie  i 
Nowej Hucie grupa członków7 
zespołu węgierskiego udała się 
do Tarnowa, miasta rodzinnego 
gen. Berna, celem złożenia ho ł­
du pamięci bohatera w a lk  w y ­
zwoleńczych narodu w ęgier­
skiego i  polskiego.

Surowe ka ry  w ięzienia na złodziei 
m ienia państwowego

(f) W  sali Zakładów  Przem y­
słu Bawełnianego im . J. S ta li­
na w  Łodzi Sąd W ojewódzki 
rozpatrzy ł w  tryb ie  doraźnym 
przestępczą działalność jedena­
stu b. pracow ników  ZPB, k tó ­
rzy dokonali kradzieży tow a­
rów  w łókienniczych z w yko ń ­
cza In i Zakładów.

Przewód sądowy wykazał, że 
oskarżeni farbiarze: Jan W iś­
niewski, M arian  Krężel oraz 
Jan Strzelecki k ra d li tow a ry  
bezpośrednio z maszyn fa rb ia r-  
skich. Oskarżeni Tadeusz K o ­
ła t, Eugeniusz M od łiborsk i, 
Leon Chęciński — ładowacze 
węgla oraz Stanisław7 Czerw iń­
ski, Józef Nobis i  Zygm unt Bo­
row sk i transportow ali kradzio­
ny  tow ar poza teren Zakładów7. 
Łącznikiem  między złodziejam i 
a transportu jącym i kradzione 
teksty lia  b y ł w indziarz Adam 
Borecki, ka rany już  uprzednio 
w iężieniem  za kradzież przę­
dzy. Oskarżeni K o ła t i  M o d li- 
bó rśk i b y li ponadto g łów nym i

paserami. W spóln ik ich palacz 
Kazim ierz Rzeczkowski m ia ł za 
zadanie spalić skradziony to ­
w a r w  wypadku niebezpieczeń­
stwa w ykryc ia  przestępstwa. 
23 listopada r. ub. osk. Rzecz­
kow ski spa lił 200 m tow aru.

Zeznania oskarżonych i św iad 
: ków  w yw o ła ły  w ie lk ie  oburze- 
j nie wśród licznie zgromadzo- 
j nych ną sali robo tn ików  Z ak ła - 
| dów im. J. Stalina.
I Sąd W ojewódzki uznając w i­
nę oskarżonych za udowodnio­
ną oraz z uwagi na wysoce 
szkodliwe znaczenie społeczne 

| i  gospodarcze czynów oskarżo- 
| nych skazał: osk. osk. K o ła ta  
' i M odliborskiego na ka ry  po 8 
la t więzienia, Boreckiego, K ręż­
la, Czerwińskiego i Strzeleckie­
go na ka ry  po 6 la t w ięzienia, 
W iśniewskiego i Nobisa po 5 la t 
w ięzienia, a oskarżonych Chę­
cińskiego, Borowskiego i  Rzecz­
kowskiego na ka ry  po 4 la ta 
więzienia.

JSa marginesie

Historia ..madę in USA“
„Glos Am eryki“, któremu nić 

wystarcza już widać fałszowa­
nie teraźniejszości, wziął ostat- 1 
nio „na warsztat“ historię. 
Pierwsze wyniki „badań*  ̂ na 
tym poiu doprowadziły do iście 
sensacyjnych odkryć, które zo­
stały spopularyzowane na fa ­
lach eteru w jednej i audycji. 
Glosoamerykański „badacz“ hi­
storii doszedł do wniosku, że w  
Polsce X IX  wieku... nie było 
w alki klasowej, tylko jedność 
narodowa, „miłość wzajem­
na“, chłopa z obszarnikiem, fa ­
brykanta z robotnikiem. Ani 
śladu wyzysku. Altruizm, bra­
terstwo — słowem — kochajmy 
się!

Zapewne w imię tej „miło­
ści“ zdzierano z chłopów ostat­
nią skórę, a gdy doprowadzeni 
do rozpaczy buntowali się, wzy­
wano pomocy zaborców i pę­

dzono „buntowników" prze* k i­
je, zamykano w7 więzieniach i 
wieszano na szubienicach. Za­
pewne w Imię „solidarności na­
rodowej" delegacja kapitali­
stów po krwawym stłumieniu 
strajku w Łodzi w roku 1892 
wyjechała do Petefsburga z 
prośbą o zwiększenie liczebno­
ści policji. I  zapewne w imię 
tejże solidarności łódzcy fabry­
kanci wzywali na pomoc w oj­
sko carskie przeciwko robotni­
kom.

„Głos Ameryki“ nte raczył 
zauważyć bezlitosnego w yzy­
sku i ucisku kapitalistycznego 
„zapomniał“ o masakrach ro­
botników7 na ulicach Łodzi, 
Warszawy, Huty Bankowej, B ia­
łegostoku. Nie pasuje mu to po 
prostu dó koncepcji...

„Wszystkie odłamy politycz­
ne cechował głęboki patriotyzm

1 duch narodowy" — oświadcza 
z tupetem „Głos Ameryki“ 
o polskiej burżuazji. 1 ma 
prawdopodobnie na myśli zna­
ne hasło galicyjskiej reak­
cji — „Przy Tobie Najjaśniej­
szy Panie stoimy i-stać będzie­
my“, wieńce składane przez 
endeckich luminarzy pod pom­
nikami carów i ich hołdownicze 
adresy itp. przejawry „patrio­
tyzmu“ i „narodowego ducha",

„Głos Ameryki" specjalizu­
je się w eksporcie takiego w ła- 
śnie „patriotyzmu" zdrajców I 
„ponadklasowości“. której' wcie­
leniem są dziś jego zdaniem 
bankierzy 1 magnaci z W all 
Street.

Te „bezklasowe" brednie no­
wojorskich „teoretyków" ma­
ją , bardzo klasowy wy dźwięk.

K A D

Walka o plan nie oznacza zaprzestania 
walki o obniżenie kosztów własnych

Zestawienie podpisał g łów ny 
księgowy . huty, „Kościuszko“  — 
tow. Kulczyński. Dotyczy ono 
kosztów pozaoperacyjnych, po­
niesionych przez zakład w  roku  
ubiegłym.

S ta ły  wzrost kosztów poza­
operacyjnych w  hucie „K ośc iu ­
szko“  w yn iós ł na koniec trze ­
ciego kw a rta łu  ub. roku  395,6 
procent w  stosunku do p lano­
wanych. W  kosztach tych po­
ważną pozycję za jm uje tzw. po­
stojowe.

Uwzględniając trudności tra n ­
sportowe hu ty  „Kościuszko“ , 
PKP przedłużyło dozwolone po­
stojowe z 6-ciu do I I  godzin. 
M im o tego za przetrzym yw anie 
wagonów huta zapłaciła za trzy  
kw a rta ły  ub. roku  przeszło dwa 
m ilion y  złotych.

Zgodnie z up raw nien iam i 
ąparatu księgowości, należałoby 
przypuszczać, że celem zesta­
w ienia przygotowanego przez 
tow. Kulczyńskiego jest zaa lar­
m owanie k ie row n ic tw a  h u ty  o 
niedociągnięciach transportu .

Jak się okazuje, , jesteśm y w 
błędzie. A lbow iem  w ykaz, o 
k tó rym  była mowa na trzech 

| stronach bitego d ru ku  uzasad- 
i nia, usp raw ied liw ia  konieczność 
f poniesionych strat. Stempel zaś 
głównego księgowego, pracow ­
n ika  odpowiedzialnego za w y ­
datkowanie tychże sum —  stan 
ten sankcjonuje.

Nasuwa się z ko le i logiczne 
pytanie , czy „ve to “  księgowości 
przeciwko m arno traw stw u m o­
głoby zmienić, czy bodaj zm n ie j­
szyć sumę poniesionych przez 
zakład strat.

Chcąc odpowiedzieć p rzyk ła ­
dem z życia codziennego zakła- 

I du,- należałoby popatrzeć na 
transport wew nętrzny h u ty  — 
w idoczny w łaśnie z okien gabi­
netu głównego księgowego. Je ­
szcze k ilk a  miesięcy tem u pię­
trz y ł się tu  nasyp ko le jow y. 
Dziś jest już  praw ie zniesiony. 
Na jego m iejscu zostaną zmon­
towane cztery dodatkowe to ry  
wewnętrzne, k tóre dla trans­
portu  hu ty  „Kościuszko“  stano­
w ić będą n iew ą tp liw e  udogod­
nienie.

Prawo, z którego można 
i należy korzystać

N iew ą tp liw ie  też, że sygnał, 
co w ięcej, protest ł  to odpowie­
dnio energ iczny, protest g łów ­
nego księgowego, pracow nika, 
k tó ry  zgodnie z uchwałą Rady

M in is trów  z dn ia 20 stycznia 
1950 roku odpowiedzialny jest 
„za bezprawne -wydatkowanie 
środków nie przewidzianych w 
planie przem ysłowym , hand lo­
wym , finansow ym “ , że sygnał 
ten. skierowany przeciwko m ar­
notrawstwu w  obronie ren tow ­
ności zakładu, w p łyną łby na 
pewno na przyspieszenie roz­
wiązania zagadnienia nasypu.

Czy zresztą ty lk o  nasypu?
Być może na trzaśnięcie' w 

stół pięścią księgowego zakła­
du... odezwałby .się w ydzia ł 
inwestycji, przyśpieszając bu­
dowę zasobników. (W ich za­
stępstwie huta używa wago­
nów ko le jow ych w  charakterze 
tzw. „magazynu na kó łkach“ ).

Być może także, że na odpo­
w iednio energiczne reklam acje 
i in terw encje Okręgowa D yre k ­
cja K o le i m iast kum ulować 
przesyłki dla hu ty  -— nadsyła­
łaby je systematycznie, zgod­
n ie  z m ożliwościam i w y ładun­
kow ym i zakładu.

} Może protest, rzecz jasna od- 
j powiednio stanowczy protest 
¡tow. Kulczyńskiego, przekonał- 
| by n iektórych towarzyszy, choć­
by dla przyk ładu szefa W ie l­
k ich  Pieców —  inź. P ilarza, że 
nie można „chom ikow ać“  w 
tychże unieruchom ionych w a­
gonach nadm iernych zapasów 
tworzyw.

Rzecz jasna, że sygnał księ­
gowego nie rozwiąże is tn ie ją ­
cych trudności. Że na czele 
w a lk i z m arnotraw stw em  musi 
stanąć i  k ie ro w n ik  transportu  i 
szef zaopatrzenia i  dyrekto r 
zakładu. M usi stanąć organiza­
cja p a rty jn ą  i związkowa. Jed­
nakże bierna postawa aparatu 
księgowości z całą pewnością 
przyczyniła się do tego. że za­
gadnienie transportu  jest nadal 
wąskirrl gardłem kosztów i  pro-, 
dukcji.

Na marginesie wysokich kosz­
tów  pozaoperacyjnych można 
by między in n ym i zapytać, jak  
pozycja ta  w p ływ a na kszta łto­
wanie się kosztów własnych 
huty.

Okazuje się, że n ie  w p ływ a, 
bowiem w  kosztach tych nie f i ­
guruje. Ponadto postojowe nie 
m iało ja k  dotąd nawet oddziel­
nego konta, ukryw a jąc  się „d y ­
skretnie“  w  pozycji transportu.

Znamienne, że zarządzenie 
PKP z ostatn ich miesięcy — 
nakazi ące w p łatę postojowego 
na oddzielne konto, w yw oła ło  
w iele ruchu i  to zdrowego ru -

W. Skulska
chu w  n iektó rych  wydziałach 
transportow ych zakładów h u t­
niczych.

Marnotrawstwo, któremu 
można było zapobiec

Jeżeli aparat księgowy w  
hu tn ic tw ie  osiągnął , w  p rzy- 

] spieszeniu te rm inów  sprawo- 
j zdawczości i  sporządzania b i- 
| lansu pewne, a czasem nawet 
| poważne w y n ik i — to niestety 
| w y n ik i te m iast w yw oływ ać ko- 
j rek tu rę  błędów p ro du kc ji —J służą w  dalszym ciągu najczę­
ściej do stw ierdzania, a n ie  za­
pobiegania i  leczenia skonsta­
towanych schorzeń.

M owa tym  razem o hucie im. 
Dzierżyńskiego. H u ta  no tu je  
wzrost kosztów s u ró w k i.. Jedną 
z podstawowych pi'zyczyn jest 
wzrasta jący koszt zużycia ko k ­
su.

Przyczynę wyjaśniono nam 
na m iejscu: Okazuje się, że za­
instalowana dmuchawa przy 
jednym  z w ie lk ich  pieców nie 
daje odpowiednio w ysokie j tem - 
pei -tu ry . B y tem peraturę tę o- 
siągnąć, spala się z konieczno­
ści więcej koksu. W ięcej, to zna­
czy dodatkowo 150 kg koksu na 
tonę surówki. W  rezultacie 
koszt w łasny 1 tony surów ki 
w  ub. roku  b y ł przeszło 24 zł 
wyższy od kosztu planowanego.

G łów ny księgowy hu ty  — tow. 
Rześniowiecki zadowala się re ­
jestrowaniem  fa k tu  w  swoich 
księgach, wychodząc z założe­
nia, że przecież k ie row n ic tw o  
zakładu wie"'dobrze o m anka­
mencie p rodukcji. Wie, a więc 
powinno mu zapobiec.

Jak można by sądzić „po czy­
nach“  m arnotraw stw o koksu nie 
przysporzyło k łopo tu  ani k ie ­
row n ic tw u  hu ty , an i je j księgo­
wemu. Bow iem  stan ponadnor­
matywnego zużycia koksu ciąg­
nie się od początku 1950 roku. 
Zaś kauper, k tó ry  w p łyn ie  na 
podwyższenie tem peratury 
dm uchawy został zaplanowany 
przez zakład dopiero na rok 
1952.

„R e jestru jącą" postawa księ­
gowego odegrała też poważną i 
wcale nie pozytywną ro lę  w  
procedurze przedłużających się 
(a więc i  kosztownych) z regu­
ły  o 6, 7 dn i rem ontów  pieców 
m artenowskich.

I  znów. P rak tyka  ostatnich 
miesięcy wykazała, że i  na prze-

Kowi członkowie spółdzielni produkcyjnej

W spółdzie ln i p rodukcy jne j „Nowe Zycie“  w  Koniow ie, woj. w rocławskie, w  zebraniu, na 
J k tó rym  spółdzielcy dokonali podziału dochodów za rok  ubiegły b ra li również udzia ł oko­

liczn i ch łop i indyw idua ln ie  gospodarujący. Po wysłuchaniu sprawozdania przewodniczącego 
o osiągnięciach spółdzielni, p ięciu spośród indyw idua lnych gospodarzy złożyło podania o p rzy­
jęcie ich na członków spółdzielni. Na zdjęciu: now i spółdzielcy — Jan Kubacki, Anastazja  

K a rp iu k  i  K a lin o w sk i w  rozm owie z przewodniczącym spółdzielni Andrzejem  Parolem
F o to  C A F  — S ze rf

| dłużające się. rem onty znalazła 
: się rada. System prem iowania 
I za przyśpieszenie rem ontów dał 
w  ostatn im  czasie w  hu tn ic tw ie  
bardzo poważne w yn ik i.

W prowadzenie tego systemu 
u ła tw iło  hucie ‘ Dzierżyńskiego 
przyśpieszyć na dwa tygodnie 
rem ont w ie lk iego pieca. Zaś w 
skali całego -przemysłu h u tn i­
czego przyczyn iło się do skró­
cenia czasu przeprowadzania 

| rem ontów z 12,5 dnia w-styczniu 
| 1951 r. do 9,5 dn ia w g rudn iu  
i ub. roku. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że dwa przedłużające 

| się o 68 .godzin rem onty w 
styczniu br. kosztowały nas 363 
tony sta li — zaś siedem przyśpie­
szonych o 479 godzin rem ontów 
w  tymże miesiącu dało dodat­
kowe 1910 ton  s ta li — zrozu­
m iemy wagę, jaką  stanow i dla 
przemysłu przyśpieszenie te rm i­
nu rem ontu.

Doświadczenie zaś m ów i nam, 
że tam , gdzie analiza kosztów 
własnych służy produkc ji, jak  
zdjęcie rentgenologiczne leka­
rzow i — wskazując zagrożone 
miejsca, tam  możemy m ówić o 
szybkim  i  stosunkowo bezbole- 
snym zapobieganiu m arno traw ­
stwu surowca, czasu pracy i  a- 
gregatów. Tam, gdzie sygnali­
zowanie w  porę granicy kosz­
tów , k tó re j przekroczenie o- 
znacza ż regu ły  zły, w a d liw y  

I system pracy zagrożonego od­
cinka powoduje współdziałanie 
i  współpracę aparatu p rodukc ji 
i  kosztów — tam. z reguły może­
m y m ów ić o  e fektyw nych osią­

gn ięciach. Osiągnięciach, u ję ­
tych w  rea lizowanych tonach 
p ro du kc ji i zaoszczędzonych zło­
tych kosztów własnych.

Przykład huty „Pokój"'
Huta yP okó j“  obniżyła koszt 

w łasny surów ki zamiast o 2,8 
procent przew idzianych planem 
o 5,38 procent za trzy  kw a rta ły  
ub. roku.

Na te trz y  procenty, procenty
zaoszczędzonych dodatkowo ma­
te ria łów  i  roboczogodzin, złożyła 
się praca w ie lu  pracowników, 
praca zespołowa w ydz ia łu  i  
działów  pomocniczych.

T rudno byłoby nie w ym ienić 
tu ta j w k ładu  ek ipy w ie lk ich  
pieców,- tow. M irk a  i  Poloka, 
k tó rzy  sk ie row a li swój w ys iłek  
w  k ie run ku  obniżenia kosztu 
wsadu, elementu decydującego 
o koszcie surówki.

W  początku ub. roku  opraco­
wano trz y  recepty, przebadano 
ich w p ły w  na koszty i  jakość 
wsadu. Koszty zmniejszono, nie 
obniżając byna jm n ie j jakości, 
poprzez wprowadzenie większej 
ilości taniego żużla mangano­
wego, zamiast rud y  mangano­
wej; dzięki w yzyskaniu pełnej 
m ożliwości w łasnej aglom erow­
n i — obniżając w  ten sposób 
procent drogich rud zagranicz­
nych. (Koszt wsadu na tonę su­
ró w k i ze stycznia do grudnia 
ub. roku zorta ł obniżony o 30 
procent).

Remont w ie lk iego pieca, p la ­
nowany na 45 dn i, zrealizowa- 

i no w  22 dn i 9 godzin — zara- 
I b iając dla p lanu rocznego 1.600

ton surówki. -
N ie wolno pominąć tu  zagad­

nien ia  m echanizacji załadunku. 
Cenna in ic ja tyw a  grupy p ra­
cow ników  z dyr. Kołom  y jsk im  
na czele pozwoliła obniżyć de­
cydująco koszt robocizny zała­
dunku z 23,79 zł. na tonę su­
ró w k i w  styczniu ub. roku  do 
16,84 zł. w  listopadzie tegoż ro­
ku  (w  lu tym  wprowadzona zo­
stała mała mechanizacja).

Do tych osiągnięć przyczyn ił 
się w  poważnym stopniu aparat 
księgowości z tow. W oytyczko 
na czele, k tó ry  nie ty lk o  sygna- 
lizow a ł w  porę zaciemnienia, 
widoczne na zdjęciu rentge­
nologicznym  kosztów- (sprawo­
zdawczość w  hucie „P o kó j“  go­
towa jest na dzień 7-go następ­
nego miesiąca), ale współpraco­
w a ł ak tyw n ie  przy analizie każ­
dej pozycji z zainteresowanym 
działem produkcji.

| Osiągnięcia te b y ły  m ożliw#, 
I ponieważ k ie row n ic tw o  hu ty  o- 
i kazywało -i okazuje zrozumie­
nie dla kierunkowskazu, ja k im  
jest kszta łtowanie się kosztów 
dla prac produkcji.

D yre k to r hu ty tow. S ikora nie 
żałował (i nie żałuje) czasu na 
kursy .w yjaśnia jące elem enty i  
znaczenie kosztów, k tóre to k u r ­
sy obejm ują k ie row n ikó w  w y -  
działó.w produkcyjnych, oddzia­
łów, m istrzów  rozdzie lniczych i 
brygadzistów. Zainteresowanie 
dla kosztów udzie liło  się w ie lu  
przodującym  pracow nikom  hu­
ty. •

W alką o obniżenie kosztów 
in teresuje się żywo organizacja 
podstawowa huty, k tó ra  zorga­
nizowała w yk łady  o kosztach 
dla sekretarzy oddziałowych o r­
ganizacji pa rty jnych .

Pod adresem C Z P H
I  znów, czy sygnał księgowo­

ści, choćby tak aktywnego apa­
ratu, ja k i pracuje w  hucie „P o­
k ó j“  wystarczy w  walce o ta ­
nią, oszczędną produkcję?

Rzecz jasna, że nie. O zw ięk­
szenie autoryte tu księgov,7ego, o 
zainteresowanie załogi dla za­
gadnienia obniżki kosztów w ła ­
snych musi b ić się dyrek to r za­
k ładu  i  k ie row n ic tw o  C entra l­
nego Zarządu Przemysłu H u tn i­
czego. •

Pomoc i  usilna praca CZPH 
nad pogłębieniem rozrachunku 
gospodarczego oraz nad rozpo­
wszechnieniem i  rozszerzeniem 
doświadczeń w  te j dziedzinie 
hu ty  „P okó j“  zwiększy -zainte­
resowanie i  odpowiedzialność 
k ie row n ic tw a zakładów h u tn i­
czych w  walce rentowność, 
o n iskie  koszty, a zarazem w y ­
soką jakość p ro du kc ji hutniczej.

Czy w  tym  k ie run ku  «Central­
ny Zarząd poczynił wystarcza­
jące w ys iłk i?

Prawdopodobnie niezupełnie, 
sądząc choćby z fak tu  zrezy­
gnowania z comiesięcznych na­
rad m iędzyhutniczych. na k tó ­
rych  przy udziale pracow ników  
księgowości analizowano " i . dy­
skutowano (a narady b y ły  bu­
rz liwe, dyskusje ożywione), za­
gadnienie kszta łtowania się ko­
sztów produkcji.

F akt rezygnacji, k tó ry  m ia ł 
miejsce w  połow ie ub. roku, 
w iązał się z trudnościam i w  w y ­
konyw aniu  miesięcznych p la ­
nów produkcyjnych.

Stanowisko z g runtu  rzeczy 
niesłuszne. Doświadczenie hu ­
ty  „P o kó j“ , a także hu ty  „So­
snowiec“  i „Szczecin“ , w ykazu­
je, że wa lka o obniżenie kosztów 
jest jednocześnie w a lką  o w y ­
konywanie i  realizowanie p la­
nów produkcyjnych — jako, że 
w  gospodarce socjalistycznej ko­
szty są probierzem  pracy zakła­
du, postawy jego k ie row n ictw a 
w  walce o coraz wyższą form ę 
oTganizacji procesu produkcji.

*
W  hycle „B ob rek“ , zakładzie, 

k tó ry  obok hu ty  im . Dzierżyń­
skiego i  h u ty  ¿Zawiercie“  cha­
rak te ryzu ją  wysokie koszty pro­
dukc ji, szef w ie lk ich  pieców — 
tow. Copik, zw róc ił nam uwagę 
na m arnotraw stw o kadzi, nab i­
tych „w ilk a m i“  (n id wyczyszczo­
ne skrzepy, k tó re  oddziela ją su­
rów kę od ogniotrwałego m ate­
ria łu  dna i  ścian).

—  Spokoju m i te kadzie nie 
da ją — skarży się tow  Copik.

Na pytan ie  dlaczego do m ar­
notrawstwa dopuścił — dow ia­
du jem y się, że tow. Copik do­
piero od niedawna pracuje na 
„B o b rku “ . Przedtem b y ł w ie lko - 
p iecownikiem  na hucie „P o kó j“ .

— U nas na „P oko ju “ praco­
w a ły dw ie kadzie, tu ta j mam 
15 i też nie grają.

Ta k ró tka  wypowiedź wska­
zuje na możliwości, k tóre p ra­
cow ników  hu tn ic tw a , wzorem 
załogi hu ty  „P o kó j“ , w in n y  
zm obilizować do w a lk i z m a r­
notrawstwem  o w ykryc ie  is tn ie ­
jących i  niewykorzystanych re­
zerw oszczędnościowych w  h u t­
n ictw ie.

Zwiększył się dochód spółdzielni w  Nużewku
— No, ja k  W am  się powo­

dzi —  pytam y jedną z człon­
k iń  spółdzielni p rodukcy jne j w  
Nużewku (pow. Ciechanów, woj. 
.warszawskie).

Zagadnięta, zajęta właśnie 
obrządzaniem dobytku na swo­
je j działce przyzagrodowej (4 
spaśne tuczn ik i i  2 piękne k ro ­
wy), odpowiada, że owszem — 
dobrze je j się powodzi.

— N ie tak  dawno dzie liliśm y 
się dochodem w  naszej spół­
dzieln i, nie b ra k . w ięc ludziom 
ani jedzenia, an i pieniędzy. 
A le  żeby to zawsze tak  zosta­
ło — m ówi. —  W  tym  roku 
jest, w  przyszłym  może nie być. 
Ludzie różnie gadają.

Taką p lo tkę  puszczają, oko­
liczn i ku łacy, ci, k tó rzy  wiosną 
1950 roku, k iedy  zakładano 
spółdzielnię p rodukcy jną  w  N u- 
źewku nam aw ia li n iektórych 
m nie j św iadom ych członków 
spółdzielni, żeby albo nic nie 
da li do spółdzielni ja ko  wkład, 

i albo też drogo sobie p o lic z y li. 
wniesiony inwentarz. W  w yn i-. 
ku tego n iektórzy spółdzielcy 
oszacowali swoje w k łady  gru - 
bo powyżej ceny rynkow e j. Do­
piero dzięki pracy uśw iadam ia­
jącej organizacji pa rty jn e j i 
ZSL~u zrozum ieli, że fikcy jn e  
podnoszenie wartości wkładów, 
obniża rea lny dochód spółdziel­
n i, a tym  samym oszukują sa­
m i siebie, bowiem m ajątek spół­
dzie ln i jest Ich wspólnym  do­
brem. W  następnym roku do­
kona li w ięc przeliczenia we­
d ług cen rynkowych.

Zresztą, co tu  pisać o waba- 
: niach członków, 6 tym , że pó ł­
tora roku temu trudno było 
niejednego wyciągnąć do ze­
społowej pracy, że słabo sobie 
radz ił w  k ie row aniu  gospodar­
ką i pracą w  spółdzielni n ie­
doświadczony jeszcze zarząd 

spółdzielni. Spółdzielcy obecnie

rdzo niechętnie o tym  wspó- 
inają, ja kb y  się czegoś w sty - 
il i .  '

rzekonywający argument
Argumentem najm ocniejszym  
zeciw w rogim  podszeptom 
!t stały rozwój gospodarczy, 
ó łdzie ln i w  Nużewku, a za- 
zem zwiększający się dobro-, 
t  je j członków. > Na polach 
ółdzielczych bardziej k łos i- 
i wyrosło zboże, ciemniejszą 
lenią, niż na szaćhownicy go- 
odarstw indyw idualnych, w y - 
żniały się bu rak i cukrowe, 
zeciętny plon pszenicy i  żyta 
rniósł- ponad 18 k w in ta li z 
ktara. Jęczmienia zebrano z 
hektarów  160 kw in ta li, czyli 

20 k w in ta li z hektara.
W sta jn i spółdzielczej stoi 11 
■żkich kon i roboczych i 4 żre- 
;ta. W  oborze mają spółdziel- 

16 krów , w  tym  4 cielne, 1 
haja oraz 40 sztuk owiec.1 
'brze chowa się 31 sztuk świń, 
tym  4. prośne m aciory i 1 

ur. W  roku ubiegłym  spół- 
ie lnia odstawiła 18 tuczników  
arzeciętnej wadze 185 kg. Pod 
ieką je d n e j z członkiń znaj- 
ją  się 44 spółdzielcze k u ry  — 
■odek w ie lk ie j fe rm y dro-

lan sprzedaży zboża państwu 
idzielcy w ykona li w  te rm i- 
i z nadwyżką, 

uże by ły  w  roku ubiegłym  
czytamy w  sprawozdaniu 
m ym  spółdzielni p rodukcy j- 
Ńużewko — dochody z pro- 
c.ii roślinnej, z hodow li a 
szcie z ogrodu i  sadu.
a owoce 1 warzywa spół- 
■lnia uzyskała ponad 10 ty -  
y  złotych. Dochód ze szkół- 
łrzęwek owocowych wyniósł 
ko 19 tysięcy złotych.
T w yn iku  rozumnej i  um le-

Statiisłnw Moldrzyk

ję tne j gospodarki zarządu i 
szczerej pracy wszystkich spół­
dzielców ogólny dochód spół­
dzieln i w  stosunku do roku  u - 
biegłego zwiększył się o 56 ty ­
sięcy złotych Wartość dn iów ki 
obrachunkowej wzrosła w  w y ­
n iku  tego z 18 do 20 złotych, 
•z tego w  naturaliach- otrzym a­
l i  spółdzielcy na dn iówkę obra­
chunkową żyta — 2,99 kg, psze- 

j n icy ozimej 1,57 kg, pszenicy 
ja re j — 0,37 kg, jęczmienia — 

i 1,81 kg. owsa — 1,17 kg, ziem- 
I n iaków  — 6,39 kg, buraków  pa- 
I stewnych — 4,80 kg, koniczyny 
| na siano — 5,27 kg i  słomy — 
7,24 kg.

Jednym z w arunków , k tó ry  
zadecydował o gospodarczym, 
organizacyjnym  i  po litycznym  
okrzepnięciu spółdzielni w  N u­
żewku była gruntowna zmiana 
stosunku do pracy zespołowej. 
Ukształtował się wśród spół­
dzielców nowy, socjalistyczny 
stosunek do wspólnej własności.

Z każdej rodziny wychodzą do 
pracy w  spółdzielni co na jm n ie j 
2 osoby. Podczas żn iw  ludzie 
wprost dw o ili się i  t ro il i w  p ra ­
cy. Józef P a lińsk i podawał np. 
snopy na zmianę na 3 wozy 
w yrab ia jąc  200 procent normy. 
Zapał przodowników pracy Ed­
warda Palińskiego, Reginy Da- 
leekie j pociągał innych. Dzięki 
temu zboże sprzątnięto z pola 
bardzo szybko. Nie dopuszczo­
no, żeby . zm ókł bodaj jeden 
snop, by zm arnował się chociaż 
jeden kłos.

Spółdzielcy z Nużewka to 
zw arty  i  zgrany ze sobą ko­
lek tyw . Ind yw id u a ln i gospoda­
rze 'w idzą , że ich wspólny w y ­
siłek przynosi coraz piękniejsze 
rezu ltaty. Dlatego m. in. po po­
dziale dochodu za 1950 r. p rzy­

stąp iło do spółdzielni 5 nowych 
członków spośród in d yw id u a l­
nie gospodarujących chiopów.

Po tegorocznym podziale do­
chodu, wśród indyw idua lnych 
gospodarzy żywo jest dyskuto­
wana sprawa spółdzielczości 
p rodukcy jne j. W  sąsiedniej gro­
madzie Nużewo powstał już  ko­
m ite t założycielski.

Premia
Na zebraniu ogólnym, na k tó ­

rym  dokonywano podziału do­
chodu, przewodniczący w yróżn ił 
w  sprawozdaniu w ie le  osób. Pa­
d ły  nazwiska: W incentego Sę­
kowskiego, brygadzisty oboro­
wego, wzorowo opiekującego 
się hodowlą spółdzielczą, k tó ry  
w y ro b ił 320 dn iówek obrachun­
kow ych; Leona Bobińskiego o- 
grodnika-m iczurińowęa, k tó ry  
starannie pielęgnował sad spół­
dzielczy i  wyhodował nowe zi- 
moodporne ga tunk i ja b ło n i i 
grusz, poważnie przyczynia jąc 
się do zwiększenia dochodów 
spółdzielni.

Jako przyk ład wzorowego sto­
sunku do pracy i  m ienia spół­
dzielczego wym ieniono także 
nazwiska kob ie t-przodow nic: 
Reginy Daleckiej i  Heleny K o - 
śuda, k tó re  w y ro b iły  po b lisko 
200 dniówek obrachunkowych.

W  Nużewku nie ma ani jed ­
nego członka, k tó ry  by zgodnie 
ze statutem nie przepracował 
co na jm n ie j 100 dni.

Na zebraniu sprawozdawczym, 
k ilk a k ro tn ie  wspomniano na­
zw isko Stanisława Palińskiego 
— przodownika pracy. Dobrze 
pam iętają spółdzielcy jego su­
m ienną i  uczciwą pracę w  spół­
dzielni.

M łody P a lińsk i b y ł jednym  z 
in ic ja to ró w  współzawodnictwa o 
przedterm inowe w ykonan i^ sie­
wów  wiosennych. Ponieważ na 
ogólnym zebraniu nie m ógł być

obecny — odbywa obecnie służ­
bę w  ludow ym  W ojsku Polskim  
— ogólne zebranie postanowiło 
m u wysłać prem ię w  wysokości 
200 zło tych z pozdrowieniem  od 
spółdzielców.

Edw ard P a lińsk i jest bardzo 
zadowolony i  dum ny z tego, że 
spółdzielcy tak  wysoko ocenili 
pracę jego brata. Cieszy się 
również, z tego, że jego rodzina 
otrzym ała przy podziale ponad 
62 k w in ta le  zboża i  ponad 8 
tysięcy zło tych w  gotówce.

— Teraz może się żenić — 
m ów i nam najm łodszy ż braci 
W ojciech. — Do te j bowiem  po­
ry, m im o że ma już  trzydziest­
kę na karku , jakoś mu się n ie  
szykowało. N ie m ia łby  zresztą 
gdzie ulokować żony w  ciasnym 
kącie, k tó ry  ustąp ił nam s try j, 
w  swoim  w łasnym  domku.

— Co innego teraz, k iedy w y ­
budowaliśm y sobie w łasny, w y ­
godny domek. Teraz, k iedy ma­
m y jasne, 3-pokojowe*m ieszka­
nie będzie m ógł Edward p rzy ­
prowadzić żonę.

*
W  ubiegłym  tygodniu odwie­

dził przewodniczącego spółdziel­
n i w  Nużewku jego k rew ny z 
sąsiedniego Nużewa — Charzyń- 
ski. Przy stole wyw iąza ła się # 
żywa rozmowa. Charzyński bę- 
dąc dobrym  gospodarzem przy­
znał jednak, że ja k  sobie o b ii-  
czył, przeciętny dochód jednej 
rodziny w  spółdzielni jes t w yż­
szy, aniżeli jego.

— Dziś już  o was inaczej m ó­
w ią, ja k  przed rokiem . Ludzie 
widzą, że w  spółdzielni jest 
przyszłość. Wiesz — zw rócił się 
Charzyński do Kosudy, k iedy 
ten odprowadzał go wieczorem 
w  k ie runku  Nużewa — jest już  
u  nas kom ite t założycielski. 
Chyba się zapiszę. Muszę ty lk o  
porożmawiać w  domu na ten 
temat. <
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Czytelnicy i korespondenci piszą 
\ ie  poddali się trudnościom

W  związku z 10-tą rocznicą ! czna betoniarka „Z a fam a" pra - 
powstania PPR jedenastoosobo- | cowała bez przerwy, 
wa. grupa A leksandra K uz iń - \ Około godz. 16-tej zaczął pa- 
skiego, pracująca na bloku 6a. dać śnieg. W arunk i pracy na 
na M arszałkow skie j Dzieln icy f stropie sta ły się ciężkie. Spieg 
M ieszkaniowej w dn iu 12 stycz- c ią ł w  oczy, ubrania przem okły, 
nia 1952 r. podjęła zobowiązanie j ale załoga nie trac iła  zapału i 
zabetonowania do dnia 14 sty- nie zwalnia ła tempa, 
cznia br. stropu nad p ią tym  pię- ; O godz. 18-tej niespodziewa- 
trem. j nie zgasło św iatło. Wezwane na-

Ponieważ 13 stycznia wypadła ; tychm iast pogotowie E lektrow '-, 
' niedziela, zobowiązanie, należa- ! ni, ćalą cenną godzinę szukało 
ło wykonać w ciągu jednego ; uszkodzenia. Tymczasem stał 
dnia — ’ w poniedziałek. bezczynnie e lektryczny ,.żuraw “ ,

A by  zabetonować strop nad koleba z betonem zawisła w gó. 
ryza litem , czyli wysuniętą czę- i rze. Dopiero o godz. 19-tej ru - 
ścia bloku, trzeba było zrobić i j szył dźw ig i na stropie zapali- 
rozprowadzić 26 m etrów  sześć. , ty się re flek to ry , 
betonu. N ié była to ła tw a p ra - : Załoga się zawzięła. Robotn i­
ca. W prawdzie przy bloku 6a j cy ośw iadczyli, że będą praco- 
zna jdu je  się „żu raw “ , k tó rym  : wać dotąd, aż zrobią wszystko, 
transportu je  sie beton na pię- Śnieg padał 'coraz większy, tak 
tro, ale z powodu trudności ; że chw ilam i „d ó ł“  nie w idz ia ł 
technicznych „żu ra w " początku- ! „gó ry “ . A le  praca na b loku nie 
wo nie działał i  na razie beton : ustawała ani na m inutę, 
trzeba było transportować na j Dopiero o godzinie 20.45 z gó- 
górę „ja po nkam i“ . ry  dobiegł okrzyk: „dobra, star-

Grupn rozbiła się na ¿lwa od- czy!...“  Teraz już  ty lk o  na górę 
działy. Jeden na dole przygoto- : bowędrtfwaty m aty słomiane, 
w yw a l beton, ładując do elek- ! k tó rym i zabezpieczono beton 
tryczne.i be ton iarki żw ir i ce- przed mrozem i grupa K uz iń - 

. ment; drugi na piątym  piętrze skiego zmęczona, ale uśm iech- 
betonował strop, ! nięta i pełna satysfakcji zeszła

Około godz. 11 ruszył dźw ig ;) do pakamery. Zobowiązanie zo- 
można było nareszcie transpor- 1 stało wykonane w  term in ie, 
tować beton kolebami, mieszczą- b . M AŁO LE P S ZY
cym i cztery „ ja p o n k i“  betonu j Marszałkowska Dzielnica
Praca ruszyła szybciej. E le k try - ! Mieszkaniowa, Warszawa

Szczególne uprzywilejowanie mieszkańców 
Swiafowiła

Na l in ii ko le jow ej K a to w i- I  przystanku S w ia tow it m ogli od 
ce — Częstochowa znajduje się.j razu zapłacić za bilet. Teraz jest 
przystanek Sw iatow it. Pasaże- | taka sytuacja, że większość pa­
row ie korzystający z niego, to j sażerów ze Sw ia tow ita  jeździ 
przeważnie robotnicy i młodzież i „na gapę“ aż do K atow ic lub 
szkolna. Częstochowy, a czasami i dalej.

Kasę biletową na tym  przy- Dużą bolączką pasażerów ko- 
stanku zlikvÿdowano, ponieważ rzystających i  przystanku Sw ia- 
'Podobno nie opłaci się u trzym y- to w it jest brak ja k ie jko lw ie k  
wantę tam kasjera. N ik t jednak ; poczekalni, choćby zw yk łe j szo- 
w idocïn ie  nie pom yślał o tym . py. Czekający na pociąg m arz­
że likw id u ją c  kasę trzeba odpo ! ną i  mokną na deszczu, 
w iędnio pouczyć konduktorów , j ST. DERDA
by pasażerowie wsiadający na ' ’ Myszków

Dużo zawdzięczamy braterskiej pomocy robotników

...By służyć partii i klasie robotniczej

Współpraca .ek ipy robotniczej j 
Zjednoczenia Budow nictwa 
M iejskiego Warszawa-3 „K A M “ j 
ze spółdzielnią produkcyjną Ł a - : 
zy (pow. Sochaczew), daje coraz j 
lepsze w yn ik i.

Ekipa ta przyjeżdżała k ilk a -  i 
k ro tn ie  do nas.

Dzięki odwiedzinom ekipy j 
podniosła się na wyższy po- ! 
ziom praca polityczna .w spół­
dzieln i. wzrosło uśw iadomienie j 
członków spółdzielni.

Robotnicy pomagają nam ; 
również w  pracach gospodar- j 
skich. i

Posiadaliśmy np. maszynę o- 
m iotową, k tóra nie nadawała j 
sie do użytku. Remont je j kosz- I 
towalb.y ok. 10 tys. zł. Ekipa !

wyrem ontow ała nam  tę maszy­
nę.

Robotnicy pom ogli nam w  re ­
moncie przedszkola — założyli 
ram y, które  w ykona li z za­
oszczędzonego drzewa. oraz 
oszk lili okna. Następnie m u ra r­
ska brygada ZM P-owska, wcho­
dzącą w skład ekipy, o tyn ko ­
wała wnętrze budynku.

Robotnicy pomagała nam w  
remoncie św ietlicy. Zobowiązali 
się również do pomocy w  elek- 
try fiko w a n iu  spółdzieini.

Pracownicy um ysłotv i fa b ry ­
k i. członkowie ek ipy dopomogli 
nam w  doprowadzeniu do po­
rządku księgowości i  zam knię­
ciu bilansu rocznego.

K A Z IM IE R Z  P ISARSK I 
Łazy

„W yszliśm y z p ro du kc ji do u - 
czelni, aby w  przyszłości zno­
wu wrócić do zakładów pracy 
do jrza lsi, lep ie j przygotowani, 
uzbrojeni w  naukę m arksiz- 
m u-len in izm u, aby służyć p a rtii 
i klasie robotn icze j“ .

Tak piszą o sobie słuchacze 
S tudium  Przygotowawczego na 
Wyższe Uczelnie we W rocław iu 
Tak m yś li liczna rzesza słucha­
czy S tud iów  w  Gdańsku, G li­
wicach, Katow icach, K rakow ie , 
Lu b lin ie , Łodzi, Poznaniu, 
Szczecinie, T o run iu  i  Warsza­
wie. Tak m yś li rzesza m łodzie­
ży robotniczej i chłopskiej, k tó ­
re j partia  i  władza ludowa da­
ły  drogę do zaszczytnego awan­
su społecznego.-

Polska Ludowa, otworzywszy 
na oścież bram y uczelni m ło­
dzieży robotniczej i chłopskiej, 
nie mogia jsdnak od razu w y ­
równać historycznej krzyw dy, 
jaką w yrządziła Polska kap ita ­
listyczna lu do w i pracującemu. 
Rzesze m łodzieży robotniczej i 
chłopskiej, pozbawione przed 
wojną m ożliwości nabywania 
średniego wykształcenia nie mo­
g ły marzyć i o wyższym. S tu­
dium  Przygotowawcze przy­
chodzi na jzdoln ie jszym  z nich 
z pomocą, um ożliw ia jąc w  k ró t­
k im , bo dw u le tn im  okresie, nad­
rob ienie braków  powstałych nie 
z w in y  młodzieży. Słuchacze 
Studium  to młodzież, k tó re j n ie­
przeparty  pęd do wiedzy, zdol­
ności i systematyczna, ftparta 
praca pozwalają pokonać tru d ­
ności w  przysw ojen iu sobie du­
żego, różnorodnego m ateria łu  
naukowego. To ludzie z pew­
nym  stażem pracy społecznej, 
ludzie św iadom i odpowiedzial­
ności za zaufanie ja k im  obda­
rzyło  ich państwo ludowe, 
stwarzając im  dogodne w a run ­
k i rozwoju, nauki, awansu spo­
łecznego i

W ielu absolwentów Studium  
to przodujący w  nauce i  p ra ­
cy społecznej studenci naszych 
wyższych uczelni, lic z b a  stu­
dentów, k tó rzy  przeszli przez 
kursy lub  Studia Przygotow aw ­
cze jest pokaźna. W  r. 1951/52 
zostało przy ję tych na wyższe u - 
czelnie 1.835 absolwentów S tu­
diów  Przygotowawczych, co 
stanow i 5,7 procent ogółu m ło ­
dzieży p rzy ję te j na wyższe u - 
czelnie. W tymże roku szkolnym

Celinfl Kulik

uczy się na S tudiach 5,367 słu­
chaczy.

*
...by służyć p a rtii i  k lasie ro ­

botniczej — tym  szczytnym p ra ­
gnieniem  ży ją  m łodzi robotnicy 
i chłop i na Studium .

...by służyć p a rtii i  k ląsie ro ­
botniczej — ten cel pomaga 
młodzieży w  trudnych  okresach 
w a lk i o wiedzę.

Życie n iem al każdego z nich 
to h istoria  w a lk i, to dżie.je 
dziecka, dla którego zbyt cia­
sne by ły  m ury  przedwojennej 
łub  okupacyjne j w ie jsk ie j szko­
ły , zbyt wąskie horyaonty, ja ­
kie ukazała dostępna dla n ie­
licznych szkoia zawodowa.

W rozmowie z Józefem So­
bolewskim  uderza znamienny 
fakt. Sobolewski m ów i mało, 
niechęthie, raczej odpowiada 
ty lk o  na pytania. A le  gdy za­
haczamy o g iów ny przedm iot 
jego zainteresowań, o fizykę  — 
wtedy, ja k  to  się mówi, rozw ią­
zuje mu się język. Bo z tą f i ­
zyką, to było tak ...ale na jle ­
piej zacząć od początku.

Józef Sobolewski to średni 
syn chłopa ze wsi Michałówlca 
w  powiecie suwalskim . Na 
3,5-hektarowym  gospodarstwie 
z 7-osobową rodziną nie prze­
lewało się. Już jako uczeń czte­
roklasowej, w ie jsk ie j ’ szkoły, 
mieszczącej się w  jednej izbie 
odnajęte j od bogatszego gospo­
darza, Józef in teresował się f i ­
zyką. A le  zgodnie z ośw iad­
czeniem ówczesnego jedynego 
nauczyciela, to nie należało do 
program u szkolnego.

W roku  1940 um iera ojciec. 
W roku 1944 zostaje w yw ie ­
ziony do Niemiec — na roboty. 
W roku 1945 wraca do k ra ju . 
W tym  też roku um iera mu m at­
ka. W roku 1946 zosfaje jako 
poborowy w cie lony do wojska 
I  tu  urzeczyw istn ia n iez i- 
szczalne marzenie swego ' dzie­
ciństwa — zaczyna się l i ­
czyć, niesystematycznie, ale 
uczyć.’ Po odbyciu służby, w o j­
skowej pracuje początkowo w 
aparacie SP, a następnie jako  
robo tn ik  ro lny  w  PGR w  pow. 
gołdapskim . Stamtąd tra f ia  na 
S tud ium  Przygotowawcze.

Czy było  mu z początku tru d -

, no? Oczywiście —  tak. W iado- 
! mości teoretycznych m ia ł aku- 
| ra t ty le , ile  m u praktyczn ie  do 
; życia byio  potrzeba. A  tu  na­
gle ty le  przedm iotów. -

Głód w iedzy, w y trw a ła  praca 
i i pomoc towarzyszy z łożyły się 
j na zwycięski w y n ik  w a lk i ja -  
; ką Józef stoczył.

P rzyjem nie słuchać, ja k  ten 
! spokojny, skąpo cedzący słowa 
| chłopak, m ów i o swoich zain- 
j teresowaniach.

A  w ięc: fizyka  atomowa. E- 
| nergia atomowa. Że to ty le  
energii w  przyrodzie jest n ie - 

] wykorzystanej, że można by nią 
poruszyć tu rb in y  elektryczne,

| wysadzać skały, przeobrażać 
j przyrodę, ludzkie  życie lżejszym 
i uczynić.

— Żeby nie by ło  ju ż  tak ie j 
wsi, ja k  ta, w  k tó re j ja  w yro - 

; słem. E lektryczne św iatło  w i-  
| działem po raz pierwszy, gdy 
i mnie w yw ieź li do obozu...

*
B ron is ław  Dul, syn kolejarza 

i jest tokarzem. Już jako  m ały 
) chłopak chodził z ojcem do 
I warsztatów. M ajs trow ał, o liw ił 
| części pod parowozami. Potem 
skończył szkołę zawodową. P ra- 

i cowai jako  tokarz i szlifierz. W 
zetknięciu z maszyną denerwo- j 
wało go własne poczucie nie­
wiedzy.

— Cóż, w  szkole skończyłem 
na ułam kach — m ów i wspom i­
nając te czasy. — A  tu  chcia­
łoby się w  maszynie coś zmie­
nić, usprawnić, żeby lep ie j słu­
żyła człowiekowi... I  nie w ia - 

| domo jak . Chciałbym  konstruo- 
I wać tak ie  maszyny, k tóre by 
| więcej i  lepie j produkowały. A  
j na to trzeba się uczyć. Tu na 
Studium- było m i z początku 
trudno — ty le  nowych przed­
m iotów  — ale dam radę.

Da radę i nie zawiedzie zau­
fan ia p a rtii i  państwa.

*
Leonarda Zabielska to przy­

szła dziennikarka. Ten zaw ód! 
wym arzyła  sobie ta najstarsza j 
z ośmiorga dzieci m ałoroinego j 
chłopa z pow ia tu  białostockie-1 

i go. Rosła w  m ałej wiosce, w y - j 
1 chowała ją  praca w  aparacie j 
I ZM P-owskim . Chce jako dzień- |
' n ikarz żyć szybkim  tętnem no-

Sludium Przygotowawcze przy Uniwersytecie Jagiellońskim

> Indom naszych ar tyku łów

„Dławiriele krytyki“
W dniu 2.X I I.  ub r. ukazał go, k tóra om awiała na swym 

się w  Trybunie Ludu w dziale , po jedzen iu  poruszone przez a r- 
,.ż życia p a r ti i“  a r ty k u ł pt. ; ty k u ł zagadnienia. Sankcje w
„D ław ic ie le  k ry ty k i“ , dotyczący 
naszego zakładu.

A r ty k u ł zarzucał nam próby 
tłum ien ia  k ry ty k i przez stoso­
wanie sankcji pa rty jnych  w sto­
sunku do korespondenta zakła­
dowego oraz do towarzysza 
którego sytuację opisał w 
swym liście do T rybun y  Lu -

stosunku do niesłusznie ukara­
nych towarzyszy zostały uchy­
lone. *

K ry ty k i nie ty lko  nie wolno 
krępować, ale należy ją pobu­
dzać, słuszna k ry ty k a  u ła tw ia  
bowiem u jaw n ian ie  i napraw ia­
nie popełnianych błędów. W na­
szych zakładach dużo jest jesz-

du. Zarzut by ł słuszny. Ż ie j cze do zrobienia. Tym  bardziej 
ustosunkowaliśm y się do siu- ! pomóc nam może w naszej pra 
sznych krytycznych spostrze- i cy uważne wsłuchiw anie się w 
żeń korespondenta. Żądaliśm y | glosy oddolnej k ry ty k i.  Tego 
nawet m, in., by korespondent ! nauczył nas a rty k u ł pt. „D ia w i-  
uzgadniał swe a rty k u ły  z d y - j ciele k ry ty k i“ , 
rekcją  lub radą zakładową. EDW ARD ŚW IĄ TEK

Nie od razu zrozum ieliśm y i sekretarz komitetu fabrycznego 
nasz błąd. Pomogła nam w  tym  PZPR Pruszkowskich Zakładów 
egzekutywa K om ite tu  M ie jsk ie  I Materiałów Biurowych

Słuchacze S tud ium  w  pracow ni chemicznej. Ćwiczenia prow adzi prof. Ostachoioski
Foto  C A F  — Ja roe h o w sk t

wego rosnącego wspaniale życia, 
wpleść się w  jego ry tm . Zabie l­
ska uczy się p iln ie,, pracuje du­
żo. Jest sekretarzem podstawo­
w ej organ izącji pa rty jn e j. O 
pracy p a rty jn e j, o pracy spo­
łecznej m ów i z pasją. W ie i 
um ie dostrzegać ja k  w  trudnych 
nieraz zmaganiach rośnie czło­
w iek.

Ciekawe, że u lub ioną książką 
tow . Leonardy, taką, z k tórą 
się nie rozstaje, jest „Poemat 
pedagogiczny“ .

— Od M akarenk l uczę się 
właściwego stosunku do czło­
w ieka. Uczę się pracować nad 
sobą i  pracować z innym i. 
Chciałabym umieć kiedyś nap i­
sać o tym , ja k  tu na Stud ium  
ludzie w yrośli. To byłaby książ­
ka, k tó rą  pisze samo życie — 
tak, ja k  u M akarenki.

S y lw e tk i można byłoby mno­
żyć i mnożyć. Ileż ich nowych, 
cennych ludz i pracujących us il­
nie by spłacić ludow i, spłacić 
ojczyźnie d ług wdzięczności za 
drogę, k tó rą  im  ona otwarła , 
za drogę, k tó rą  teraz mogą 
śm iało kroczyć, za ju tro , k tóre 
wraz z innym i chcą w twórczym  
trudzie  budować.

*

N ie ma pola bez chwastów. 
I  tu  na drodze młodzieży do 
S tudium  zdarzają się chwasty, 
zdarzają — wypaczenia.

Są sytuacje, w  k tó rych  zain­
teresowani, tym  razem dyrek­
cje zakłacfów pracy, m yln ie  po j­
m ują ro lę S tud ium  Przygoto­
wawczego. — Zdarza się, że k ie ­
ru ją  na nie niew łaściwą m ło­
dzież.

Oto przyk ład wadliwego po­
dejścia do zagadnienia: Zgłosi­
ło się na S tud ium  Przygoto­
wawcze w  L u b lin ie  7 m łodych 
robotn ików  z Lube lsk ie j F abry­
k i Samochodów Ciężarowych.

Po rozmowie z n im i, k ie row ­
n ic tw o S tudium  zażądało op i­
n i i Zarządu Fabrycznego ZM P 
I  okazało się, że opin ia była  u - 
jemna. Że dyrekcja  pozbyła się 
7 n ieproduktyw nych robo tn i­
ków, k tó rzy  w  ciągu k ilk u m ie ­
sięcznej- pracy w  fabryce nie 
w ykaza li się ani osiągnięciami 
w p ro du kc ji ani pracą społecz­
ną. .

F akt ten jest dowodem po­
wierzchownego, nieprzem yśla­
nego potraktow ania poważnej 
sprawy przez dyrekcję  fab ryk i.

*

Pokój, którego m i gościnnie 
użyczono, zapełnia się dziew­
czętami. Jest i tow. Zabielska. 
k tó ra  koniecznie chce ju ż  p ro­
wadzić fachowe dziennikarskie 
rozm owy i  ciekawie rozpytu je : 
więc ja k  należy pisać, a czego 
się na jw ięce j uczyć. Jest i He­
lena Harszczeruk, członek spół­
dzie ln i p rodukcy jne j, która  po 
ukończeniu stud iów  chce w ró ­
cić na swoją wieś, o k tó re j już 
z dumą opowiada, że lam  i e- 
lektryczność jest i radio.

Opowiadają o życiu na S tu­
dium. M ów ią o dobrych w y n i­
kach pracy, o zwartości ko lek­
tyw u. Czują się tu ja k  w  ro­
dzinie. ja k  we wspólnym  do­
mu. M ów ią o wspólnym  prze­
łam yw aniu trudności, o walce 
o ja k  najlepsze oceny.

Jeszcze ty lk o  spełniam ostat­
nią prośbę dziewcząt. O pow ia­
dam o Warszawie, o tym  jak 
rośnie, ja k  się p iękn ie rozbu­
dowuje.

Długo nie mogę zapomnieć 
tych jasnych, serdecznych, u - 
śm iechniętych tw arzy  m łodzie­
ży wprowadzonej przez władzę 
ludową na drogę ’  lepszego, 
piękniejszego życia, młodzieży, 
k tó ra  w ytknę ła  sobie zaszczyt­
ny cel: ja k  - na jlep ie j „służyć 
p a rtii i  klasie robotniczej“ ...

W  S T O L I C Y

Duży biok mieszkalny powstaje 
u zbiegu ulic Młynarskiej i Leszno

W  osiedlu na M łynow ie  u 
zbiegu u lic  M łyna rsk ie j i' Lesz­
no trw a ją  prace przy budowie 
w ielkiego budynku m ieszkalne­
go. Czteropiętrowy budynek po­
siadał będzie 180 m etrów  d łu ­
gości. Pomieści on ogółem 203 
izby mieszkalne, k ilk a  lo ka li 
sklepowych i pomieszczenie na 
św ietlicę dzielnicową. Wznosze­
nie budynku odbywać się bę­

dzie etapami. W  pierwszej fazie 
ukończona zostanie budowa 
pierwszej części budynku o 100 
izbach. Budowa pozostałych 
segmentów rozpocznie się po 
usunięciu gruzów i  przygotow a­
n iu  terenu.

C a łkow ite  zakończenie robót 
przy tym  budynku  przew idzia - 

j ne jest w  roku  przyszłym, 
i (z)

Zespoły manewrowe ze stacji Warszawa-Praga 
przetoczą bez awarii 1.680.000 wagonów

Znane z dobrych osiągnięć w  
bezaw aryjnym  przetaczaniu w a­
gonów, drużyny s tac ji Warsza­
wa-Praga, m anewrujące po­
ciągami w  trzech zespołach, 
podję ły nowe zobowiązanie, 
przetoczenia bez aw a rii 1.680 
tysięcy wagonów. Zespół s tar­
szego ustawiacza Teodora K lip -  
perta z Janem Tomczykiem' i 
Janem Kondrasem pod ją ł zobo­
wiązanie przetoczenia 540 ty ­
sięcy wagonów.

Zespół starszego ustawiacza

¡A leksandra Jankowskiego z M a - 
I rianem Zawadzkim  i  S tan is ła - 
| wem Bożymem zobowiązał się 
i zestawić w  pociągi 540 tys ię - 
! cy wagonów.
j P rzy obsłudze załadowczych 1 
I wyładowczych punktów  s tacy j- 
| nyeh, zespół starszego ustaw ia - 
) cza W ładysława Sekuły z Bole- 
i sławem G ralew skim  i  Wo.icie- 
j chem Szubą pod ją ł zobowiąza- 
)' nie przetoczenia bez aw a rii 600 
! tysięcy wagonów.
1 (w)

Pracownicy Zakładów im. Róży Luksemburg 
usprawnili toczenie gwintów wielozwojowych

Pracownicy Zakładów im. Ró­
ży Luksem burg L - l,  m ajster na- 
rzędziow ni — L u d w ik  Kostecki 
•i tokarz — Jerzy Ba lińsk i, udo­
skona lili proces toczenia gw in ­
tów  w ielozwojow ych.

Dzięki zastosowaniu skonstru­
owanego przez. racjonalizatorów

aparatu podziałowego oraz ta r ­
czy podziałowej, czas toczenia 
gw in tów  został dw ukro tn ie  skró. 
eony.

Uzyskano noża tym  większą 
dokładność przy obróbce gw in- 

- tów. (w)

Ślusarze i mechanicy bazy sprzętu na Muranowie 
usprawniają proces remontu

W śród m echaników i ślusarzy 
warsztatów  naprawczych sprzę­
tu zjednoczenia m uranowskie- 
go jest w ie lu  racjonalizatorów , 
k tórych usprawnienia p rzyn io ­
sły bazie w ie lką  pomoc przy re ­
montach. Jednym  z cenionych 
fachowców jest ślusarz W acław 
Bogum ił w yrab ia jący  ponad 180 
procent norm y. Jego pomysł, a | 
raczej eksperym ent (zastosował j 
on koła cierne od w indy  pio-1 
nowej do be ton iark i), udał się j 
znakomicie. Bogum ił ' w yrem on- j 
tow a ł betoniarkę do k tó re j n ie j 
by ło  części zamiennych zamiast 
w  3 miesiące w  k ilkanaście  go­
dzin.

S tan isław  Szymański, rów ­
nież ślusarz, w ykazu jący dużo 
in ic ja ty w y  w  swojej pracy, do­
prow adził w raz z brygadą do 
stanu używalności starego typu  
w iertarkę , k tó ra  w ydaw ałoby 
się, nadawała się ty lk o  na ziom. 
Obecnie w ie rta rka  pracuje i  
przynosi warsztatom  dużą po­
moc przy remontach sprzętu.

M onter, k ie ro w n ik  pogotowia 
technicznego — Jan Sobolew­
ski, w ykona ł panewki do s iln i­
ka spalinowego, dzięki czemu 
skrócił czas rem ontu s iln ika  z 
sześciu tygodn i do jednej do­
by. (z)

Cenne odpady nie mogą leżeć bezużytecznie
W  szopie w y tw ó rn i n r  1 Z jed­

noczonych Zakładów  Gazów 
Technicznych leży ponad 30 
tan odpadów i otoczków z me­
ta li kolorowych.

K ie row n ic tw o  w y tw ó rn i k i l ­
kak ro tn ie  zwracało się do 
zb iorn icy złomu n r 4 o zabranie 
odpadów, ale ja k  dotychczas,

! nie otrzym ało żadnej konkre tne j 
odpowiedzi w  te j sprawie. 

K iedyś zbiornica złomu n r 4
I w ydaw ała zlecenia w ysyłkow e 
I na każde zgłoszone 10 ton od- 
j padów. W arto, aby k ie row n ic - 
j tw o zb iorn icy przypom niało so- 
j bie ten stary, dobry zwyczaj i 
nadal go stosowało. (w)

Te nt i Jaszcz

„ H o r s z ty ń s k i“  w  Ł o d z i
Juliusz Słowacki: „Horsztyński (Kossakowscy)“. Dramat 

w 12 obrazach. Inscenizacja i reżyseria Janusza W arm iń­
skiego, scenografia Józefa Rachwalskiego. Premiera w Tea­
trze  Nowym w Łodzi.

Łódzki Teatr Nowy z b ie ra ł' biskupa. Im ien iem  sposobionego 
dotychczas praw ie same -słowa i powstania przemawia N ieznajo- 
uznania za przodującą postawę i my, k tó ry  wyraża in tencje  de- 
ideologiczną, za konsekwentny ; m okratyezno-szlacheckiej rewo- 
i bojowy repertuar, za w y trw a - j lu c ji. Ten zasadniczy n u rt dra- 
łą i celową pracę artystyczną, | m atu u ję ty  jest w  kszta łt a rty - 
za w yb itne  osiągnięcia w  aro - styczny uznany za arcydzieło 
dze do teatru ludowego, te a - ; po lskie j d ram aturg ii. Elemen- 
tru  realizm u socjalistycznego, i tam i tego arcydzieła jest za- 
Przedstawienie „H orsztyńskie- równQ cha rakterySty k a  i  psy- 
go daje powod do poddania . ch0logiczne pogłębienie wystę- 
T.eatru Nowego uwagom k r y - Dujacvch w  „ tuce DOstaci iak 
tycznym. Znalazł się on bowiem j i fabuła za-
mebacznie, nieopatrznie i n ie- P y J . ,
potrzebnie w opresji i trzeba ! g r a ją c a  sceny na szekspirow- 
mu wskazać ja k  s ię 'z  n ie j w y - ) ską m iarę, jbk również świetne 
dostać i powiązanie ostrej rom antycznej

W starannie opracowanym satyry z rom antycznym  pato- 
program ie tea tra lnym  do przed- ! sem- ^  „H orsztynskim  są tak 
stawienia „Horsztyńskiego“  n a - ! wspaniałe nakreślone postacie 
pisał Kazim ierz Dejmek, ż.e j jak- Hetmana i Horsztyńskiego, 
sztuka ta ma „oczyw istą, jedno- Ksińskiego i  S fo rk i, K arła  i 
znaczną, pełną pasji tendencję j W yrw ika . G łów ny bohater u- 
polityczną, rew o lucy jną“ . To ) tw oru , syn hetm ański Szczęsny 
wcale nie tak ie  oczywiste. D ra - j dostrzega rozkład polskiego feu- 
inat Słowackiego, ocalały w ! dalizmu, zgniliznę klasy spo- 
zdefektowanym  i pozbawionym ) łecznej, do k tó re j należy: i  po- 
ty tu lu  b ru lion ie  i znany pod tępią ją  w  słowach, ale nie jest 
przybranym  im ieniem  „H o r- j zd0ln y  do czynnego sprzeciwu, 
szt-yński“ . jest dziełem o dużych ) do pójścia za N ieznajom ym  i 
sprzecznościach. W „H o rs z ty ń - , wzięcia udzia łu w  powstaniu, 
s.am ukazuje S łowacki z w ła - może co na jw yże j zginąć śm ier- 
sciwą sobie pasją n ienawiści i   ̂d  samobojczą Dod m uram i w y _ 
ostrością w idzenia św iat feu- , . . .
dalnvch obszarników, głównych i sadzonego przez siebie w  no- 

- * 1 w ietrze rodowego zamku. „H o r-sprawców upadku Polski i roz- .
k ładu feudalnego społeczeństwa ■ sztynski“  jest w  zasadzie dra- 
w Polsce. Zdradzieckie j naro- pa tem  rea listycznym  i posługu- 
dowo, reakcyjne j klasowo ro li i sić realistyczną fakturą ,
magnatów przeciwstawiona je s t ; ' L istę  tych zalet można by w ie- 
postępąwa rola ludu, k tó ry  po- j lo k ro tn ie  pomnożyć. A le  nie 
wstanie przeciw zaborcy i jego ■ wyczerpałaby ona analizy pro- 
zausznikom i aktem sp raw ied li- ) blemów „H orsztyńskiego“ . Bo 
wości ludowej powiesi ju rg ie lt-  j poza tym  nasuwa „H orsz tyńsk i“  
n ikow  i zdrajców, hetmana • pewne w ątp liw ości, które, ja k - 
KossakoWskiego i  jego b ra ta - ko lw ie k  nie naruszają zasadni-

W y daw ca ' K o m ite t 
8-08-89 D z ia ł pa 
m e ra ta  t ko lp o rta ż  
4 z l 50 g r, p ren  

i

czego w yrazu potężnego dzieła, 
nie są błahe.

Znane, od dawna przez polo­
nistów  i  recenzentów w ytykane 
ham letyzm y Szczęsnego prowa­
dzą, zwłaszcza ku końcow i sztu­
k i, do jakiegoś przesunięcia, 
zwichnięcia je j ideowego w y ra ­
zu, w ysuw ają na plan pierwszy 
fa łszyw y -humanitaryzm Szczę­
snego, a nawet ja kby  wzbudze­
nie litośc i dla „nieszczęsnego“ 
H e tm ana '-  wisielca. Tę niekon­
sekwencję S łowacki zapewne by 
usunął, przygotow ując dram at 
do druku, aleć ostatecznie tego 
n ie . uczynił, u tw oru  nie dopraco­
w a ł do końca, przestał się nim  
zajmować i pozostawił go w  te ­
ce autorskie j. W tak im  „H orsz- 
tyńsk im “ , ja k i znalazł się w  l i ­
teraturze, niekonsekwencje 
Szczęsnego podziela N ieznajo­
my, k tó ry , p ierw otn ie  rew olu­
cy jn y  i iden ty fikow any nawet z 
bohaterem powstania ja ko b i­
nem Jasińskim , demaskuje się 
następnie jako  mazgaj, w lokący 
sie w  ogonie wydarzeń i, co 
gorsza, jako  dw ulicow iec, k tó ­
ry  o wzburzonym  ludzie mówi, 
że „w y ł ja k  hiena“  i odnosi się 
doń z pogardą i chytrością. Tej 
sprzeczności próbował Teatr No­
wy zaradzić, słusznie rozdziela­
jąc tekst Nieznajomego na dwa 
głosy. A le  nie um ia ł zaradzić 
innym  pęknięciom, nie um iał 
zacementować szczelin. N ie po­
t ra f i ł  też stonować rom antycz­
nych h ipe rbo li (przesad) w  kon­
fron ta c ji Horsztyńskiego z H e t­
manem i jego synem.

D la twórczego realizatora 
„H o rsz tyńsk i“  n ie  jest zada­
niem  beznadziejnie trudn ym  — i 
w  tym  dramacie tk w i w iele re ­
alizm u romantycznego (by posiu 
żyć się term inem  prof. W yki), 
k tó ry  można wydobyć i  ukazać 
w pełnym  świetle.

W cytowanym  ju ż  progra­
mie tea tra lnym  orzekł reżyser 
W arm iński: „Inscenizacja nasza 
poszła po l in i i  wydobycia z d ra­
matu jego realistycznych ten­
denc ji“ . Czy rzeczywiście tak i 
.jest w yraz „Horsztyńskiego“  w 
Łodzi? Reżyser nieźle określi) 
tekst (choć szkoda nam usunię­
te j z przedstaw ienia św ietnej 
rozmowy S fo rk i z Trombonistą), 
ale zresztą puścił akcję tea tra l­
ną na żyw ioł. Pozwolił też na 
rażaco błędne rozw iązanie sce­
ny p ijaństw a szlachty w  zamku 
Hetmana: z zebrania bandy o- 
czajduszów i  sprzedawczyków 
zrobiła się jakaś celebrowana 
uczta skonfederowanej braci - 
szlachty.

W teatrach polskich spotyka­
liśm y się dotychczas nieraz z 
n iedobrym  z jaw iskiem , że ze­
spół, um iejący sobie dać radę z 
repertuarem  klasycznym  lub 
mieszczańskim, „k ia d ł“  współ­
czesną, problemową, p rodukcy j­
ną sztukę dla braku 'aktorów, 
um iejących dobrze zagrać ro ­
bo tn ików  na scenie. W • Tea­
trze Nowym  stało się aku ra t od­
w ro tn ie : „B rygada szlifierza
K arhana“ ! „B ohaterow ie dnia 
powszedniego“ — przy ekspozy­
c ji tego typu  sztuk T eatr Nowy 
w yg ryw a ł na całej lin ii ;  a przy 
pokazaniu bohaterów dn ia ro ­
mantycznego zawiódł. Jest to 
typow y przykład, do jak ich  re­
zu lta tów  prowadzi jednostron­
ność repertuarowa i wniosek 
zeń jest prosty: tea tr tego typu 
co Nowy pow in j^n g runtow nie j 
popracować had przyswojeniem  
sobie i  pogłębieniem utworów  
klasycznych, w  teatrach, gdzie 
zachodzi zjaw isko odwrotne, po­
stu la t częstszego i bardzie j sy­
stematycznego zbliżenia się do 
szti^k współczesnych, w inien 
być trak tow a ny ja ko  jeden z 
na jbardzie j p ilnych  i  ważnych.

W  „H orsz tyńsk im “  Teatru 
Nowego, aktorzy, tak  p raw dzi­
w i w  sztukach współczesnych, 
snu li się po scenie, nie przeko­

nyw a j ąc ani siebie ani innych, 
odbębniając swoje role i c ie r­
piąc męki.

N iew ątp liw e w a run k i na ro ­
lę Hetmana i dobre momenty 
pierwszego aktu zatracił S tan i­
sław B ry lińsk i, zam ien ia jąc:rze­
czyw isty demonizm zbrodnicze­
go feudata w  demonizm tea­
tra lny . Tekst hrabicza-betm a- 
nowicza na zgniłym  elsynor- 
skim  dworze, wypow iadał Ta­
deusz M inc, nie pam iętając, że 
Szczęsny, to postać n iezw ykle 
skom plikowana, do k tó re j czy 
nie dostarczył Słowackiemu r y ­
sów Zygm unt Krasiński? Tekst 
kapucyna Prokopa m ów ił bez 
w yrazu Jan Z ie lińsk i, tekst 
Swrętosza nie lepie j Bolesław 
Bolkowski. A m e lii — nielepiej 
Irena Dejmpk, obu N ieznajo­
mych — n ie le p ie j, Adam  Da- 
niew icz i Leopold Schmaus. 
Szlachta na hetm ańskim  dwo­
rze czuła się w  kontuszach jak  
na zabawie maskaradowej.

Z pow ik łan iam i H orsztyń­
skiego słabo radził sobie Sewe­
ryn  B u trym , gra jący raczej u- 
ciśnionego Hioba niż tragicz­
nego lecz podejrzanej m ora lno­
ści szlachcica. Nawfasem mó­
w iąc: Horsztyński jest dawnym  

j konfederatem  barskim , ma więc 
w  1794 roku (w  k tó rym  roz- 

1 g ryw a ją  się w ypadki sztuki), 
sporo już la t (w a lk i z o k ru t- 

| nym  pułk. Drewiczem, k tó ry  
kazał barżanina oślepić, toczy­
ły  się w  1769 r.). Kalectwo też 
postarza człowieka. Tymcza­
sem porsztyńsk i w  Teatrze No­
wym . to mężczyzna w  sile w ie ­
ku, którego nazywać „starcem “ 
zgoła nie przystoi. Podobnie jest 
z m łodziu tką  na scenie Salo­
meą Danuty K oro lew icz: prze­
cie to matrona. k tó ra  była pa­
n ią  Horsztyńską ju ż  przed 25 
la ty  w  czasie barskich bojów 
Ksawerego. Resztę niech sobie 
czyte ln ik  sam dopowie.

S forka b a w ił swą osobą jaś­
nie wielmożnego hetmana, gdy 
ten by! dzieckiem. Słusznie mó­
w i się w ię c ,w  sztuce o „g rzy ­
bowej starości“ - zdziecinniałe­

go in tendenta ; na scenie Ja­
nusz K łos ińsk i by) rów ieśni­
kiem  odmłodzonego H orsztyń­
skiego.

W  tych warunkach dw ie role 
w ykazały tra fne, realistyczne a 
zarazem romantyczne ujęcie i 
w y ró żn iły  się bardzo dodatnio: 
Bogdan Baer narysow ał błazna- 
K a rła  z dobrym  wczuciem się 
w  koncepcję Słowackiego, da­
jąc postać żywo i  plastycznie 
oddziaływającą na wyobraźnię 
w idza; a G ustaw Lu tk iew icz  
m ia ł bardzo interesujące mo­
m enty w  ro li Ksińskiego, owe­
go człowieka „pokłonnego, k ła ­
niającego się“ , w  k tó rym  Sło­
w ack i z tak zadziw iającą prze­
n ik liw ośc ią  ukazał duszę n ik ­
czemnego sztachetki, w ieszają­
cego się u pańskiej k la m k i 
i pozbawionego ja k ichko lw iek  
skrupułów .

G enialnym  sa t-rycznym  po­
mysłem Słowackiego (chociaż 
nie rozw iniętym ). *est sparafra­
zowanie h is to rii Joanny d‘A rc  
w  losach ch iop ianki M aryny, 
podjęte dla ośmieszenia wstecz­
nych i  reakcyjnych przedstaw i­
c ie li rozkładającej się szlachet- 
czyzny. Ha lina Sobolewska t ra f ­
nie in ternre tow ała M arynę, z 
k tó re j Ksiński chciał s fab ryko­
wać Joannę d‘Arc- „na użytek 
targow iczańskiej p a r ti i“ .

O m y łk i tea tru  rozg ryw a ły  się 
Wśród pełnych wyrazu, re a li­
stycznych dekoracji Rachwal­
skiego, których poziom a r ty ­
styczny należy ocenić bardzo 
wysoko.

„H o rsztyńsk i“  nie b y i jeszcze 
grany w teatrach Polski Ludo­
w ej, a nowa inscenizacja z 
dziedziny naszej w ie lk ie j k la ­
syki, to zawsze święto te a tra l­
ne. Zasługi Teatru Nowego 
spraw ia ją , że pracy jego na­
leży sie zawsze przyglądać 
życzliw ie i  z troską. Doświad­
czenia Teatru Nowego są pou­
czające. I  w p łyną zapewne na 
zupełnie inne podejście tego 
teatru do k lasyk i za następnym 
jego spotkaniem z tea tra lno -  
lite racką przeszłością.

27 B i l .  P R E M IE R A  S Z T U K I 
„O B C Y  C IE Ń “  W T E A T R Z E  

P O L S K IM
27 s tyczn ia  b .r . w  P a ń s tw o w ym  

T e a trze  P o ls k im  odbędzie  się p re ­
m ie ra  s z tu k i czo łow ego p isarza  ra ­
d z ie ck ie go  K o n s ta n te g o  S im onow a  
„O b c y  c ie ń “ .

W  sztuce wezfmą u d z ia ł m . in . M. 
W y rz y k o w s k i, M . G o rczyń ska , Z. 
M a ty n ic z , L . P ie tra s z k ie w ic z , T. 
K o n d ra t, A . D z w o n k o w s k i i G. B u - 
szyń sk i. *

R e żyse ru je  Jan K re c z m a r. 
U W A G A  W Y K Ł A D O W C Y  

S Z K O L E N IA  P A R T Y JN E G O  
I I  S T O P N IA

C e n tra ln y  O środek S zko le n ia  P a r­
ty jn e g o  P Z P R  za w ia d am ia  w y k ła ­
dow có w  i ^c ie row u iików  .d z ie ln ic o ­
w y c h  s e m in a r ió w  I I  s to p n ia , że w  
d n iu  25 bm . (p ią te k ) o godz. 17-ej 

* v  s a li K lu b u  O fic e rs k ie g o  p rz y  u l.

I  A r m i i  W o jska  P o lsk ie g o  n r  29 od­
będz ie  się w y k ła d  w p ro w a d z a ją c y  
do te m a tu : „ im p e r ia l iz m  a m e ry k a ń ­
sk i — w ró g  lu d z k o ś c i — w ró g  P o l­
s k i“ . W y k ła d  w y g ło s i le k to r  K C  
P ZP R  to w . Ju liu s z  S tru m iń s k i.

Po re fe ra c ie  w y ś w ie t lo n y  będzie  
f i lm  p .t. „R ad a  bog ó w “ .

O D C Z Y T  W K L U B IE  
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J P R A S Y  

I  K S IĄ Ż K I
K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j P ra s y  i 

K s ią ż k i — u l. N o w y  Ś w ia t 15-17 
w s p ó ln ie  ze S to w a rzysze n iem  P o l­
sk ich  A r ty s tó w  T e a tru  i  F i lm u  u - 
rządza w  n ie d z ie lę  27 bm . o godz. 
11.15. o d czy t p ro f. W ac ław a  K u b a c ­
k ie g o  p .t. „ K r o n ik i  d ra m a ty c z n e  J. 
S ło w a ck ie g o “ .

U tw o ry  Ju liu sza  S łow a ck ie g o  re ­
c y to w a ć  będą B ro n iszó w na . D uszyń ­
sk i. M a c ie jo w s k i. S ka rżan ka  i  Że­
le ń sk i. W stęp  w o ln y .

T E A T R Y
P o ls k i — „S p ry tn a  w dów ka** — 

g. 19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i“  ~  g. 

18.15.
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia tr**  — g. 

19.
P ow szechny — „P a n  G e ld h a b “  — 

g. 19.
D om u W o jska  P o lsk iego  — „T a jn a  

w o jn a “  — g. 19.
W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i 

W a rre n “  — g. 19.
M u zyczn y  — „S ze lm o s tw a  S kape- 

na “  — g. 19.
S yre na  — P ró b a  gen e ra ln a  s z tu k i 

„T ó  się pokaże ...“ .
G u liw e ę  — „ T r z y  pom arańcze “  — 

g. 17.
T e a tr  Ż y d o w s k i (Ja g ie llo ń ska  28)

— „30 s re b rn ik ó w “  g. 19.15. 
A te n e u m  — „P o c ią g  do M arsylii*.*

— g. 19.

K I \  A
M oskw a — ..Radosne s p o tk a n ie "— 

g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30.
P a lla d iu m  — „ F u t ro  pana K ru g e ­

ra “  — d o d a te k  „S z tu czn e  w łó k n o “  
g. — 15. 17. 19, 21.

A t la n t ic  — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
rz y “  — d od a te k  „ S p ra w n y  do p ra ­
c y “  — g. 15, 17, 19, 21.

P ra ha  — . „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
r z y "  — d od a te k  „S p ra w n y  do p ra ­
c y “  — g. 15,- 17, 19, 21.

P o lon ia  — „W e s o ły  J a rm a rk “  — 
d oda tek  „B o ro w o je “  — g. 13.15, 15.30, 
17.43, 20,

S to lica  — „W  d n i p o k o ju "  — do­
d a te k  „ w  k r a ju  s o c ja liz m u "  — g, 
14, 16, -IB. 20.

W —z  _  „S k a n d a l w  C lo c h e m e rie "  
doda tek  „C z y  w ifecie, Ze..." — g 
14, 16, 18. 20.

I  M a j — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y "
— doda tek . „S k rz y d la ta  m ło d z ie ż “ — 
g  13.15, 16, 18.15. 20.30.

O chota  — „B u rm is t rz  A n n a "  — 
d oda tek  „P rz e g lą d  s p o r to w y "  — e
14. 16, 18, 20.

S yrena  — ;,B łę k itn e  m ie cze " — g.
15. 17, 19, 21.

• Tęcza — „ T f z y  s p o tk a n ia "  — g. 
14.. 16. 13, SOI

L o tn ik  — „D a le k o  od M o s k w y "  — 
g. 15.45, 18, 20.15.

.  *
M uzeum  N aro d o w e  — W ystaw a  

„W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce “  — 
czyn na  w  d n i pow szednie  od g. 10 
do 15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i  św ię ta  
od godz. 10 do 19. w  p o n ie d z ia łk i 
i  d n i pośw ią teczne  m u zeu m  n ie ­
czynne.

❖
I I  O gó lnopo lska  W ystaw a  P la s ty k i

w  gm achu  „Z a c h ę ty “  czynna ' je s t  
codz ienn ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  
godz. od 10 do 18. W ys taw a  trw a ć  
będzie  do 17 lu te g o  b r.

R A D I O
S O B O T A  26 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I — ta i ł  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25. W ia do ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.'

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.05 W szech- 
1 ¿tica R ad iow a , 6.25 A u d . d la  w s i,

6.35 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w  7 20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a . 8.55 A u d . 
d la  k l.  VI—VII, 9.20 A u d . d la  k i.  
XI, 9.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a  1 ta ­
neczna, 10.15 K o n c e rt w  w y k . O rk . 
p . R . p . d. A rn o ld a  R ez le ra , 10.33 
„N a  Ż y w ie c c z y ź n ie “  — re p o rta ż , 
11.15 .M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b .e ty , 12.15 O rk . dęte ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na sw o jską  
lar ę f  g ra  Z espó ł H a rm o n is tó w  T . 
W eso łow skiego , 13.15 In fo rm a c ie ,
13.20 P rze rw a , 15.30 A u d . d la  d z iec i,
10.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  O rk . P. 

P- ci J. L ie rsza , 17.00 N a jc ie k a w ­
sze aud. przyszłego^ ty g o d n ia . 17.15 
„T o w a rz y s z  S m u tn y “  — fra g m . 
opow . Z. M a rc h le w s k ie j,  17.30 K o m p .' 
T y g o d n ia  — J. B ize t, 18.00 Z k r a ju  
i  ze św ia ta , 18.20 „S łu ch a cze  p iszą“  
— aud. B iu ra  S tu d ió w , 18.25 Z  n a ­
szych p ie śn i — śp iew a  M . D re w n ia -  
kó w n a , 18.45 A u d . d la  k o b ie t w ie j­
s k ic h , 19.00 M u z y k a , 19.10 R epo rtaż  
l ite ra c k i.  19.30 „N a  m u zyczne j fa li**,
20.30 M e lo d ie  taneczne, 20.45 K o n ­
ce rt O rk . i C h ó ru  P. R. p .d . J. G e r- 
t.a. 21.30 „O p o w ia s tk a  o z a d u fk u  c a ł­
k o w ity m  c z y li g łu p c u  bezw zg lęd ­
n y m “  — ode. n o w e li A n d rz e je w s k ie ­
go. 21.45 G ra  O rk . T a n . P. R. p .d . 
J. C a jm e ra , 22.20 M u z y k a , 22.50 M u ­
z y k a  taneczna.

P ro g ra m  n  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia  6.00, 13.25 W ia d o m o ­
śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 M u z y k a  b a le to w a , 6.50 P o ls k ie  
tańce  lu d o w e . 7.20 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
L e k c ją  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 8.20 P rze ­
rw a , 13.30 A ud . d la  k l .  II, 13.55 A u d . 
d la  k l .  III i IV, 14.15 P ieśn i w  w y k . 
C h ó ru  P. R. p .d . L . S zop ińsk iego ,
14.35 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rze d ­
s z k o li,  14.40 M u z y k a  d la  w s z v s tk ic h ,
15.20 P rzeg ląd  p ra s y  l ite ra c k ie j,  15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  
R ad iow a , 16.20 D z ie n n ik  w arsza w sk i,
16.35 M u z y k a , 16.45 G łos m a ją  k o ­
b ie ty . 17.15 K o n c e r t m u z y k i lu d o ­
w e j, 17.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go, 18.00 T ra n s k ry p c je  k o n c e rto w e  
W alców  S traussa, 18.30 W szechnica  
R ad iow a , 18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
P rz y  sobocie po roboc ie , 21.30 „ T y ­
dz ień  m u z y k i a lb a ń s k ie j w  P o is k ’m  
R ad io “ , 21.50 „B a c o w ie  na w ę d ró w ­
ce po P o lsce “ , 22.20 M u z y k a  tanecz­
na.

D z ia ł p ro p a g a n d y  
te ch . 7-01-21. P re n u -
i m ies ięczna  w  k ra lu  

W yd a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o . 3B-10997


